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.‘fp z e s H Ie iif i©  g Ł ^ in e t n ,
ZDUMIENIE W  KOŁACH SEJMOWYCH.

W arszaw a. (Tel. w łasn .) „ liaz . W arsz-“ donosi: 
P rzy jęc ie  dym isji w y w o ła ło  w  kołach sejm ow ych zdu­
mienie z tego pow odu, że  dym isja następuje w  okresie 
p rzedw yborczym  i w  sytuacji, k iedy w idoki dla u tw o­
rzenia rządu  parlam entarnego  są  praw ie znikome,

O ile m ożna sąazić z rozm ów  toczonych w czoraj 
w  Sejmie po otrzym aniu  wiadom ości o dymisji, naw et 
stronn ic tw a lew icow e bardzo  o stro  potępiają tego ro­
dzaju w yw ołanie  konfliktu.

Kandydatura p. Stesłow icza.

W edług  obiegających Sejm  pogłosek P iasto w cy  dą­
żą  do utw orzenia gabinetu pozą parlam entarnego  z  p. 
Stegjow iczem  na czele. G abinet ten  m iałby zapew nio­
ne poparcie P . S. L., P . P . S ,  a  m oże , Thu&utowców. 
N. P . R. jest przeciw ne tej koncepcji i dąży  do u trzym a­
nia i&abinetu p. Ponikow skiego.

Mobilizacja Sejmu.
Z arządy  w szystk ich  klubów  sejm ow ych rozesła ły  

telegraficznie w ezw anie do sw y ch  członków  celem na­
tychm iastow ego p rzy jazdu  do W arszaw y .

W itosuw cy za rządem pozaparlamentarnym.
Z apytany  o  poglądy sw oje na rozw iązanie k ry zy su  

rządow ego, pośeł R ataj (P . S- L.) ośw iadczył, że stron ­
nictw o jego będzie przeciw ne próbom  tw orzenia gabine­
tu parlam entarnego  i w idzi jedyną m ożliw ość za ła tw ie­
nia ̂  szybkiego przesilenia w  zmianie dotychczasow ej 
pra’ tykj tw orzenia  gabinetów  a m ianowicie, należałoby, 
w edług i«go zdania, ab y  Naczelnik P a ń s tw a  w ziął w ię­
kszy  udział w  form ow aniu gabinetu, przez w skazanie 
odpowiedniego kandydata  i pojecenia m u w espół z czyn­
nikam i sejm ow ym i sform ow ania rządu.

(Jak  na- ,,'udow ców 44 w span iały  dem okratyzm - A 
m oże Naczelnikowi P a ń s tw a  pozostawać zupełnie do- 
wo pow strzym anie rządu  i odsy łan ie m inistrów  „w  du- 
rak i“. —  R ta .)

Senzacyjny proces w Moskwie.
M oskw a. (A. P.) W  przeddzień procesu socjalrew o- 

iucjonistów, k tó ry  rozpocząć m iał się w dniu ,5 b m , 
ogłaszają „Isw estja44 obszerne w yciąg i 2  ak tu  oskarże- 

■ nia. W edług  teg c  przedstaw ienia „zbrodnie44 oskarżo­
nych są  następujące:

W  roku 1917 b y ły  m inister K iereński, członek cen­
tra lnego  kom itetu  partii socjalrew olucjonistów . zainicjo ■' 
w ał na  rozkaz  angielsko-lrancaskich im perialistów  oien- 
zy w ę na ca łym  froncie, k tó ra  k o sz to w n a  dziesiątki ty ­
sięcy ofiar w śró d  rosyjskich  chłopów  i robotników . W  
lipcu r. 1917 zainsecnizow ali socjalrew olucjoniśri. u tw o­
rz y w sz y  w spólnie z  m ienszew ikam i t. zw . koalicyine 
m inisterstw o o  czysto  b u rźu izy jn y m  charak terze, 
oszczerczą kam panję przeciw ko partji bolszew ików . 
R ozszerzali kłam liw e wiadom ości, jakoby Lenin T rocki, 
binow iew , L unaczarsk i i inni s ta rz y  rew olucjoniści byli 
agentam i cesarza  W ilhelma, od k tó rego  u trzym yw ali 
pieniądze na propagandę przeciw  wojnie. Na ten czas 
p rzypada też próba socjalrew olucjonistów  rozbrojenia 
fot-otnSków petersburskich.

W  dniach lipcow ych 1917 r. k i'ku  dziesięciu robotni­
ków  petersbursk ich  i m ary n arzy  K ronsztadach zostało 
pozbaw ionych życia. Komendę nad calem  w ojskiem  
oddał socjalrew olucjonista K iereński m onarchiście K or- 
niełowowi- Na żądanie K orniełow a i ów czesnego 

członka partji socjalrew olucjonistów  Saw inkow a zapro­
w adziło  w ów czas burżuazyjne n in isterstw o  znow u ka­
rę  śmierci. Na rozkaz rządu  Kiereńskiego zdziesiątko­
w ano na  froncie całe pułki bolszewickie. P o  kilku ty ­
godniach o tw o rzy ł g enera ł K orniełów  pochód przeciw  
sto licy-państw a.

%  dow ody, że tak  Saw inkow  jak  K iereński byli w  
pełnem  porozum ieniu z K orniełow em . W  kilka dni po 
wielkiem  zw ycięstw ie rosyjskiego p ro letaria tu , odnie- 
sionem w  dniu 25 października 1917 r., organizuje cen­
tra ln y  kom itet partji socjalrew olucjonistów  now e po­
w stanie junkrów  przeciw  robotnikom  petersburskim . 

Z  początkiem  roku 1918 w eszła  p artja  w  o tw arte  uk ła­
d y  z E uten tą  i dała sw ą aprobatę  na obcą interw encję. 
C en tra 'n y  kom itet z C zernow em , Aksentjew em . Mino­
rem  i innym i na czele zaw arł o tw a rty  sojusz z czecho­
słow ackim i legionistami, i z ich pomęfcą rozpoczął w  Sa-

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Katowice, (PAT) W związku z gwałtami, dolconywane- 

mi na G. Śląsku delegaci polskich i niemieckich gwarectw 
przybyli 5 czerwca do Opola w^celu porozumienia się z ko­
misją międzysojuszniczą w powyższej sprawie. Komisja je­
dnakże odjiówiła przyjęcia delegatów. Delegaci zwrócili 
sie następnie do- niemieckiego posła Eckhardta i polskiego mi­
nistra Seydy, którzy przyrzekli uczynić wszystko dla przy­
wrócenia spokoju.

Bytom. (PAT) W_ okręgach Katowice, Huta Laury, Tar- 
nowice, i Pszczyna św ięta przeszły spokojnie. W Brzezinach 
usunięto w czasie świąt słupy graniczne- W Bytomiu nie­
znani sprawcy zdjęlt z hotelu Lomnitz godła konsulatu pol­
skiego.

GOŚCIE ERANCUZCY W WARSZAWIE.
Warszawa. (rAT) Wczoraj rano przybyli z Poznania do 

Warszawy prawnicy francuzcy, którzy brali tam udział w 
obradach zjazdu prawników i ekonomistów. Goście francu- 
zcy odwiedzili towarzystwo prawnicze warszawskie wieczo­
rem zaś byli obęjjii na przedstawieniu wJFeątr^s Wielkhtu

m arze bratobójczą w ojnę przeciw ko rosyjskiem u prole­
taria tow i. T ysiące ofiaj w śród  m as robotniczych pa­
dło ofiarą w alk  tych. W  sam ej Sam arze przed  w k ro ­
czeniem  tam  arm ji rozstrzelano  na rozkaz C zernow ą 
Ó90 bolszew ickich i obotników.

Dzięki socjalrew olucjonistom  ilegjononi czechosło­
w ackim  oosta ła  się S yberja  w  rece Kolczaka. a człon­
kow ie partji całe  m iesiące byli najgorliw szym i służal­
cam i Kolczaka, dopóki adm irał sam  się ich eie pozbył- 
W  A rchangielsku im perialiści angielscy u tw orzy li biały 
rząa , na k tórego  czele stanął sto jący  blisko socjalrew o­
lucjonistów  C zajkow ski. Setki czynnych członków  
partji w alczy ło  z  bronią w  ręku przeciw  rosyjskim  ro ­
botnikom  w  arm jach W rangla , Denikina, Judenicza i 
Kolczaka. P a r tja  socjalrew olucjonistów  przeszła  też  do 
tak tyk i pojedyńczego te rro ru  przeciw  najw ybitniejszym  
przyw ódcom  rosyskiego p ro letaria tu . Na rozkaz cen­
tra lnego  kom itetu partji zabito irybm ia robotniczego 
iYołoda -skiego. Członkuii partji socjalrew olucjonistów  

k a n n y  Kapłan w ykonała  zam ach na Lenina. P lanow a­
ne by ły  te  zam achy na  T rockiego, Sino w iew ? i innych.

To są najw ażniejsze p rzestępstw a, zestaw ione We­
dług ak tu  oskarżeBia. Liczba oskarżonych  w ynosi 47. 
Jako  obrońcy iunguje dziesięciu zastępców  2-ej i 2Vć 
m iędzynarodów ki, m iędzy nimi Teodor Liebknecht i 

Rosenteld z Niemiec. P a w e ł Boncoui z Francji, w ioski 
! socjalista Modiljani, b y ły  m inister. B elgijczycy V ander- 
've łde  i W oters, znany  holenderski reform ista U degest 

i członkow ie cen tralnego  kom itetu socjalrew olucjoni- 
s tów  Suchomliti, Selsmow i Gurewicz- Jako  oficjalni 
obrońcy  fungują Bucharin i Tom ski, jako zastępcy  3-ej 
m iędzynarodów ki w ystępu ją  K lata Żetkin, F ro ssa rd  i 
Sadul. O skarżają K rylenL). L unaczarski i Pokrow ski.

Kom itet w y konaw czy  kom unistycznej m iędzynaro­
dówki w y d ał odezw ę do robotników  całego św iata, 
zw racając  ich uw agę na obecny proces, k tó ry  rzuci 
św iatło  na całą  historię rew olucji rosyjskiej i w szystk ie  
p ró b y  m iędzynarodow ej reakcji im perialistycznej, k tó ­
ra  p rzy  pom ocy zdrajców  z 2-ej i 2*Ą m iędzynarodów ki 
chciała obalić w Elkle dzieło „osw obodzenia44 ludu ro ­
syjskiego.

ZJAZD STOWARZYSZEŃ ŚPIEWACZYCH. 
Warszawa, (PAT) W inauguracyjnem zebraniu zjazdu 

stowarzyszeń śpiewaczych z całej Polski, który odbył się 4 
i 5 czerwca b. r. w Warszawie, wziął udział prezydent mi­
nistrów Ponikowskf i powitał zjazd następującem przemówie­
niem : . 9

Państwo, to nietylko rząd, sejm, wojsko i urzędy. Pań­
stwo to całokształt życia narodowego. Dla Państwa nie jest 
obojętne, co się w społeczeństwie dzieje. Dzisiejszy zjazd na­
leży do dodatnich objawowi życia- Świadczy o tem to, że 
jesteśmy społeczeństwem kulturalnem t wrażliwem na pię­
kno.. Witam Was, panie i p a n c w i w  imieniu rządu z praw­
dziwą radością, tem (jardzie}, że każdy zjazd, na który przy­
bywają rodacy ze wszystkich stron Ojczyzny, zbliża nas, roz­
dzielonych przez oółtora wieku, i bardziej stania, nas w je­
dnolity naród, w którym niema miejsca na poaział między 
Małopolan. Wielkopolan. Królewiakówi, Ślązaków, czy Po­
morzan. istnieje tylko naród, w1 którym są tylko Polacy.

W meazielę po południu p. prezydent ministrów z mał-

H e n r a  Warszawska Introligatornia
w  G r u d z i ą d z u  

M IE C Z Y S Ł A W A  W O Ł Ł O W IC 2 A

przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące 

szybko i dokładnie po cenach przystępnych;

G r u d z i ą d z ,  u l .  T u s z e w s k a  G r o b la  1 6 .

pałacu Rady Ministrów. Obecnych było oKoło 600 śpiewa­
ków.

NACJONALISTYCZNE OBCHODY W NIEMCZECH.
Gdańsk, (PAT) W ubiegłym tygodniu odbyły sje w. Pru­

sach Wschodnich trzy wielkie nacjonalistyczne obchody: po­
dróż Htndenburga, zjazd niemieckiego Związku obrony kie- 
sów oraz zjazd t- zw. związku malborskiego. Na zakończenie 
odbyła się uroczystość odsłonięcia w; Malborku pomniKa ple­
biscytowego w pierwszym dniu Zielonych Świąt Część u- 
czestntków niemiecKtego związku oprony kresów: przybyła: 
we wtorek do Gdańska, gdzie podejmował tcL gdański Het- 
matsbund.

Na zjeździć 'Schutzbundu w Olsztynie —  jak nor osi A'- 
gencja Polska reprezentowane były nie tylko prawie Wszy­
stkie organizacje Scliutzbundow. w Niemczech, lecz również 
organizacje austriackie, czeskie, oraz tajna organizacja Schutz 
bundu w Polsce. Zgromadzonych powitał znany hakatyeta i 
nieprzejednany wróg Polaków, zapisany jak najgorzej podczas 
plebiscytu na Mazurach p. W rgitzkt, oraz naczelny burm ish2 
Ziich. Znaczna część swego przemówienia poświęci.' Wir- 
gitzki bohaterowi Prus Wschodnich Hindenburgówi i  i » '« 
niemiecki Schutzound jako duchowy pomost łączący uraÓ 
niemiecką w Rzeszy poprzez korytarz, który nazwał tworem 
nienawiści i szału. Ludność prusko-wschtiihiFa gotowa każąc? 
chwili do pomsty. Po mowach powitalnych wygłoszono kil­
ka referatów owianych duchem nienawiści do Polski i Fran« 
cji oraz przejętych chęcią pomsty i porachunku.

ZAMACH NA SCHEIDEMANNA.
Kassel, (PAT) Na .byłego prezydenta ministrów Rzeszy, 

starszego burmistrza, Scheićemanna, dokonano zamachu w 
czasie, gdy odbywał wycieczkę w okolice miasła. Do bur­
mistrza przystąpił nieznany mu młody człowiek i obla, go ja­
kimś płynem, poezem zwrócił sie do ucieczki. Scheideir.ann 
strzelił za uciekającym, jednakże w chwili oddawania dru­
giego strzału stracił przytomność. Po kwadransie przytom­
ność wróciła, poczem burmistrza przeniesiono do mieszkania. 
Składników płynu dotychczas nie ustalono. Według zeznań 
świadków, sprawca zamachu należy do wyższych sfer.

Kassel, (PAT) Ekspertyza lekarska ustaliła, że na bur­
mistrza Scheidemanna dokonano zamachu przy pomocy kwa­
su pruskiego.

CZICZER1N W BERLINIE.
Berlin, (PAT) Dnia 6 czerwca przybył Cziczerin w po­

dróży powrotnej z Genui i Rzymu do Berlina.

Warszawa, 5. 6. (TEL.) Dolary Stanów Zjednoczonych 
3 495 — 3 970 — 3955; franki francuskie 362-,75 — 362.

Poznań, 6. 6. (TEL. WŁ\) Notowania oficjalne; 4 proc. 
Państw. Poż. premj. (miljonówka) 130. wypłata na1 Berlin 14,22
i pół. Obrót w markach niemieckich 250 000.

Bank Kwiiecki Potocki 295, Bank Związku Spółek Za­
robkowych I — IX em. 220, Arcona 400, Bareikowski 210 — 
215, Ceielski I <— VII 230, WII 185, Centrala Rolników I — Y 
175, Centrala Skór 290 — 295, Hartwig C. I — IV 210, Hurto­
wnia Drogeryjna 145, Hurtriwmia Związkowa eks- kup. 120, 
Herzfeld Victorius 350, Juno 330, dr. May 765 — 770, Patria 
630, Poznańska Spółka Drzewna V 730, Sarmatia I 530, Ventzki 
550, Wytwórnia Chemiczna I — II 220.

Poznań 6. 6. (TEL. WI.) Nieoficjalne notowania: Bank 
Poznański 140, Bank Przemysłowców; 245, Dizewo Wronki 
310, Iskra I — II g20 — 230, Papiernia Bydgoska 260, Wielko­
polska Huta Miedzi 290 — 300.

Gdańsk, 6. 6- (PAT) Kursy dewiz; dolary 286,71 — 287,29, 
funty szierl. 1 258,70 — 1 301,30, guldeny holenderskie 11 238,70 
— 11261,25. marka polska 7,18 i  pół — 7,21 i pół. wypłata na 
Warszawę 7,18 t pół — 7,21 i pół, wypłata na Poznań 7,13 i 
pól — 7,16 i pół. W Berlinie notowano markę polską 7,15 —. 
7,20-

Gdansk, 6- 6, (PAT) Giełda zbozowo-towarowa: żyto 
520 — 630, pszenica 730 — 740, jęczmień 440 — 450, owies 
440 ,rj- 450, groch 460 — 470.

i. »
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Wilosowcy a robotnicy.
W  spraw ie tej o trzym ujem y następujące uw agi je­

dnego z posłów  C hrzęść. N ar. S tron. P racy , om aw iają­
ce w niosek nag ły  P iastow ców  w  spraw ie reform y ro l­
nej oraz deklarację (podaną w czoraj) posła W ichłiń- 
skiego.

P ias to w cy  (W itosow cy) s ta ja l i  nagły w niosek o 
zm ianę u s taw y  o reform ie rolnej — mianowicie zaś cho­
dziło im o to, aby  G łów ny  U rząd  Ziemski bez pytania, 
się Komisji m ógł w y zn aczy ć  m ajątki do parcelacji.

P anow ie  W itosow cy  z jednej s trony  obłowili się sa ­
m i już nieźle — ale m ają m nóstw o niezadow olonych 
w łościan, poniew aż parcelacje p rzeprow adzają  w  spo­
sób tak  niedołężny, że  od w ielu la t ludzie, co nabyli p a r­
cele, jeszcze nie m ają przew łaszczenia, co gorzej, dali 
zada tek  ale do dziś dnia jeszcze nie w iedza ile w ogóle 
p łacić będą- T ysiące procesów , skarg  i gniew ów  w y­
rośnie z  tej „piastow skiej11 parcelacji.

O czyw iście korzyści m aja bogaci i chłopi, bo ro­
botnik i ubogi gospodarz także nie może ko rzystać  z 
reform y.

A ponieważ, w łościanie i robotnicy dobrze w iedzą, 
jak  to  się dorobili w tym  czasie rozm aici w itosow cy. co 
byli p rzy  rządzie  i p rz y  żłobie — więc oczyw iście nie­
zadow olenie tem  w iększe

P rzec ież  robotn icy  poprostn  m ów ią o w itosow cach, 
że  ich polityka to : „w szystko  dla chłopa (oczyw iście 
w itosow ca) nie dla robo tn ika11. Boć w łościaninow i, 
k tó ry  się nie zapisał pod znak P askopiastów , w itosow cy 
także nie życzą  niczego.

Nie na to  uchw alono reform ę rolną, ab y  z niej ko­
rzy sta ł ty lko  bogaty  w itosow iec i na niej obrasta ł w 
pieniądze i zaszczy ty .

Ale faktem  jest, że niezadow olenie w śród  w łościan 
na reform ę rolną rośnie — a w łościanie dobrze w iedzą, 
że  za przeprow adzenie  reform y rolnej odpowiedzialni 
sa  w yłączn ie  w itosow cy  i ich przyjaciele, z k tórym i r a ­
zem  reform y się domagali. P rzecież  na sam ym  począt­
ku na czele M inisterstw a Rolnictw a stoją „piastow cy" 
iub w yzw oleńcy  —  dopiero teraz , gdy w óz rolniczy 
za rżn ą ł w  błocie pow yżej osi. dzięki m ądrem u kiero­
w nictw u przyjaciół p. W itosa, dopiero te raz  przypo­
mnieli sobie, że i skąd  inąd m ożna sobie sprow adzić mi­
nistra  ro lnictw a. N ow y m inister ro ln ictw a p. Adolf 
Bniński z G iiłtów  w  Poznańskiem . jest z pew nością 
dzielnym  i odpow iednim  na to  stanow isko człow iekiem . 
D ał on też  już w  życiu  dow ody, że nie brak  mu zrozu­
mienia dla po trzeb  społecznych i robotniczych — ale 
zadanie jego  będzie n ie łatw e — gdyż w itosow cy j ich 
przyjaciele będą poprostu  w ym agali od  niego, ab y  ro z­
m aite ich p rak ty k i i żądania płaszczem  sw oim  p okry ­
w ał. I d la tego  nie w iem y  jak  długo p. B niński w ysiedzi 
na stolcu m inisterialnym .
- Z drugiej s tro n y  ten  w łaśnie urząd , k tó ry  reform e 
roiną p rzep row adza  w  czyn, tj. G łów ny U rząd Ziemski

zupełnie w yłączn ie  był, od sam ego początku opano­
w an y  przez P ias to w có w  i ich przyjaciół. 1

Robili oni sobie co  chcieli i mieli m ożność przepro­
w adzenia refo rm y  rolnej zupełne -według sw ego planu.

i d latego na W itosow ców  pełna spada odpow ie­
dzialność zą to, że reform ę rolną zabagnili, że robotni)-' 
k ów  pokrzyw dzili, p ry w atn e j parcelacji zabronili, a u- 
rzędow ej nie umieli przeprow adzić.

N asze poczciw e a ch y tre  paskopiasty  w idząc nieza­
dowolenie w śród  w łasnych zw olenników  a burzę gro­
m adzącą się przeciw  nim w śród  robotników  i w łościan 
m ałorolnych, powiedzieli sobie — że trzeba  odpow ie­
dzialność zw alić na innych.

I diatego postanow ili w ystąp ić  z wnioskiem , k tó ry ­
by  całą  parcelacje i w yw łaszczenie  usunął z pod kon­
troli komisji, m iejscow ych i oddał w  ręce G łów nego 
U rzędu (Ziemskiego Jes^czeby  w tedy  piękniej i sw o­
bodniej rządzili.

Z  wielkim ted y  hałasem  w czoraj w ystąpili ze sw o­
im w nioskiem , ab y  móc potem  pow iedzieć „patrzcie 
chłopy — m ybyśm y dla w as nieba uchylić chcieli i m órg
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żywię; iż, wobec śm ierci jedynej tu  swej k tew nej, 
o sta ła  imć panna H alzuchna jako ta  siero ta , zbawiona 
wszelkiej pomocy . . .  Do Ościków, aż na Białoruś 
dążyć, czyż może? B ojar Kuźma już doma.

Poczt może się jeszcze jak i trafi . . .  a le  czy będzie 
dostatecznie pewny? opieką, jak ie j potrzebuje, czyż ją  
otoczy . . - ?  Młoda je s t  . . .  urodziwa nad m iarę  . . .

P a trzy ł B atory w oblicze m ówiącego; po przez 
wzruszenie młodzieńczej tw arzy poglądały tchuące oczy 
pana S tefanow e w duszną głąb Szandora, bowiem wiele 
jaw iło m ieniące się uczuciem lico młodego • mężczyzny, 
źrenice zgorączkowane, niepewny to n  głosu.

Zorze zachoduie, w których blaskach cały spławiony 
s ta ł się przed królem Szandor Bekiesz, odsłaniały 
n iedojrżane dotąd oczom B atorego zmiany, widne teraz  
w  onem -pięknem obliczu. Oblicze szandorowe znało 
już  cierpienie, już  dotykane bywało cieniam i, k tóre 
niesienie że sobą smutek.

P atrzy ł na niego B atory, dostrzegał, słuchał.
Szandor powtórzył ciszej i w olniej;
—  Młoda je s t  . , .  urodziwa nad m iarę . . . "

O L O S  P O M O R S K I

Zatarg między Naczelnikiem F
Na podstaw ie podanych w czoraj doniesień „K urjera 

Porannego, „K uriera Polskiego11 oraz „G azety  W a r­
szaw skiej m ożna b y ło  p rzypuszczać, że incydent w  
B elw ederze nie pociągnie za  sobą przesilenia gabineto­
w ego. Donoszono, że p rez3'den t m inistrów  w raz  z in­
nym i członkam i gabinetu udaje się do Łodzi, gdyż zło­
żona d3^misja m a znaczenie czysto  form alne. S praw a 
m iała być załatw iona w czoraj na zebraniu Ra_dy Mini­
strów  w  B elw ederze, na k tórem  p. Naczelnik P ań s tw a  
m iał dać satysfakcję gabinetow i.'

S tało  się inaczej. P . Naczelnik P ań stw a  p rzy ją ł dy­
misje gabinetu. Bez Sejmu, baw iącego w  w iększej czę­
ści na w akacjach św iątecznych, gdyż posiedzenie ple­
narne Sejmu odbyć się m iało dopiero w czw artek , p. Na­
czelnik P ań stw a  zw alnia rząd, dlatego jedymie, że nie 
cieszy się on jego zaufaniem

Jakież bowiem  m a znaczenie „w yrażen ie  uznania 
ustępującem u z gabinetow i11 jeśli i— jak donosi w czoraj­
szy  „P rzeg ląd  W ieczorny11, N aczelnik‘P ań s tw a  „przy j­
m ując m inistrów , ośw iadczył z góry , że zgłoszoną w  
piątek dym isję rządu  przyjm uje11, w  końcu zaś w y raz ił 
nadzieję, „że w  trakcie przesilenia w yjaśnią sie sp raw y , 
co  do k tó rych  istnieją obecnie w ątpliw ości i różnice po­
glądów .11

Jnnemi sło w y  „p raw ie .p rzesilen ie11 (jak pisał „R o­
botnik1-) „konflikt w zupełności załagodzony11 (jak się 
■wyrażał „Kurjer P o ran n y 11) zam ieniły się w  przesilenie 
rzeczyw iste , mimo, że na konferencji odbytej w  piątek 
o godz. 7,30 w  B elw ederze „w yjaśniło  się, że różnica 
zdań m iędzy R ządem  a Naczelnikiem P ań s tw a  nie jest 
tak  wielka, by  pozw oliła przypuszczać, że R ząd nie po­
siada zaufania N aczelnika P a ń s tw a 11, mimo. że „Naczel­
nik P a ń s tw a 11 zapew nił prem iera o sw em  zaufaniu dla 
gabinetu („Robotnik11 niedzielny).

O istnieniu rządu  1 nas w  obecnej chwili zatem  
ro zstrzy g a  nie Sejm, czyli „w ola ludu11 ale .subiektyw ne 
nastroje chw ili'1 — by  uŻ3’ć zw rotu  „K urjera Polskiego" 
tego, k tó ry  raz  „k ry tyku jąc postępow anie Rządu, w p a­
da w  dość o stry  i dobitny ton“ raz w tó ry  zaś „w y raża  
Rządow i pełne zaufanie1' ; zap rasza  „pism em  odrecz- 
nem  „Rade M inistrów W ło B elw ederu, by — po kilku- 

, dniowym  nam yśle — oświadczsfo jej z góry , żc dym isję 
przyjm uje.

W  państw ie, o charak te rze  konsty tucy jnym , jakiem 
bądź co bądź Polska jest. nie w  ten sposób za łatw iać 
się w inno konflikty tego rodzaju. F ak t przyjęcia dym i- 
sij przez Naczelnika P ań s tw a  jest sprzecznym  z obow ią- 
znającą jeszcze, dopóki now a nie w esz ła  w  życie, t. zw . 
„m ałą konsty tucją11 z lutego 1919 r.. w edług  której ty l­
ko S£jna m oże p rzy jąć  lub odrzucić dym isję rządu.

* P rzy czy n y  głębszej przesilenia, w yw ołanego  w 
chwili tak  bardzo dla P ań s tw a  pow ażnej, szukać należy  
wedle rozm aitych głosów  nietyle w  „m ałostkow ych 
draźliw ościach osobistego p restiżu11 — jak pisał „Kurjer 
P o lsk i1', ile w  chęci uzyskania  na czas p rzed w y b o rczy  
rządu k tó ry b y  w  w yborach  pew nym  czynnikom  szedi 
w ięcej n a  rekę, aniżejj rząd  dotychczasow y.

C zy  taka czy  inna jest p rzy czy n a  przesilenia, na­
ród  w  każdym  razie żądać winien, by  pod nieobecność 
pesłów , bez w iedzy  Sejmu, nie dym isjonow ano rząd u ?

Lud sw oją opinję w ypow ie w  w yborach .

nadać ile W am sic tylko przyśniło  w  pięknych m ajo­
w y ch  nocach, ale tc  niegodziwe indyki, chadeki i jak  to 
się w szystko  plugastw o n azyw a, co nie idzie za  ojczul­
kiem naszym  W itosem  i co nie wielbi m ęczenników  na­
szej sp raw y  Kiernika, B ard la  itd. — oni nam  na to  nie 
pozw alają11.

Ale jakoś im się w czoraj nie pow iodło. Ze w szy st­
kich stron  dostali po nosie- O drzucono olbrzym ią 
w iększością g łosów  nagłość ich w niosku — i skazano 
go zw ykłą drogą na skrom ny pogrzeb w  komisji.

G dy chodzi o nagłość wniosku, p rzem aw ia tylko 
jeden m ów ca za  i jeden przeciw . Inni m ogą najw yżej 
zloż3?ć ośw iadczenie.

—  Tak —  półgłosem  potw ierdził B atory.
N a m om ent zmilkli.
Spy tał k ró l:
—  W idujesz ją  . . .  często?
—  Widuię, lecz nie często; dom zam knięty,-sędziwa 

w  nim m ieszkanka, zrazu choroba, potem  śm ierć. 
—  Wobec spadłego na imć panuę B ielecką nieszczęścia 
starałem  się nieść je j pomoc, zażegnać następstw a 
niespodziewanego opuszczenia, w jakiem się  znalazła. 
Stolnikow a tylko z kilku rezydentkam i m ieszkała, żyła 
zdała od ludzi, że w obliczu zaszłej śm ierci ostały n ie­
w iasty  iedne. W inien jes tem  niewypłaconą wdzięczność 
jejm ościance Bieleckiej za je j troskliw ość, stryjow i 
mojemu okazyw aną, radbym  przeto  wszelkie trudności, 
z je j drogi usunąć . . .

Mówił Bekiesz w dwojącem się ożywieniu:
—  Pytałem  coby życzeniem jej obecnem było, 

jakow e zam iary powzięła; ałeć, s tra tą  krew nej dotknięta, 
niefortunnem i skutkam i je j śm ierci, nie w ie zrazu co 
p o s ta n o w ić__

Choć przedsiębiorcza jest, umysłu na podziw 
głębokiego, światłego —  wiódł dalej; jakby chcąc zjed­
nać swym słowom przychylność królewską.

—  Wszystko zajmuje ją  najżywiej, te krajowe i 
ogólno-ludzkie sprawy . . .  Pełniąc jej prośbę, zwróconą 
do mnie przed odjazdem z Buław, słałem jej w ieści 
listowne o wszystkiem. Żywo ją  zajmuje życie dworu 
królewskiego . . .

8 czerwca 1922

ińsfwa a Rządem i Sejmem.
W arszaw a. (PAT.) P  Naczelnik P ań stw a  doręczył 

p prezydentow i m inistrów  następujące pism o:
Rzeczpospolita Polska. Naczelnik Państw a-
Do P an a  Antoniego Ponikow skiego, p rezyden ta  m i­

nistrów7 R zeczypospolitej Polskiej, w  miejscu.
P rzy ch y la jąc  się do przedstaw ionej mi w  dniu 2-go 

czerw ca br. p rośby  o dym isję, zw alniam  P a n a  z urzędu 
p rezyden ta  m inistrów  w raz  z całym  gabinetem . Jedno­
cześnie po-ruczam P an u  oraz w szystk im  ustępującym  
panom  m inistrom  dalsze kierow nictw o sp raw  państw o­
w ych  aż do chw ili pow ołania now ego iządu.

W a r s z a w a ,  B elw eder 6 czerw ca 1922 r.
Naczelnik Państw a (—) Piłsudzki.

Prezydent Ministrów (—) Antoni Ponikow ski.
W arszawa. (PAT.) W iadom ość o dym isji p. p rezy ­

denta m inistrów  Ponikow skiego spadla na posłów  nie­
oczekiw anie. W ielu posłów  do tychczas z racji Zielo­
nych Ś w iąt jeszcze nie pow róciło . W  zw iązku z dym isją 
p. prez. m inistrów  m arszałek  Sejm u p. T rąm pczyński 
zw o ła ł posiedzenie K onw entu Seniorów  na środę, godz. 
12 w  południe.

W arszawa. (PAT.) W e w to rek  o godz. ł l  p rzed  po­
łudniem  m iało się odbyć w  B elw ederze zapow iedziane 
jeszcze w  niedzielę posiedzenie R ady  M inistrów , na 
k tórem  spodziew ano sie pom yślnego zlikw idow ania 
przesilenia. K iedy gabinet w  komplecie zebrał się^ w  
B elw ederze, na kilka m inut przed godz. U p- Naczelnik 
P ań stw a  P iłsudski o św iadczy ł, iż p rzy ją ł dym isję gabi­
netu, złożona dnia 2 czerw ca.

O' godz. 12 w  południe prem jer Ponikow ski p rz y ­
by ł do Sejm u i zaw iadom ił p. m arszałka  T rą tn p c /y ń sk b - 
go o fakcie przy jęcia  dymisji, Z B elw ederu m inistrow ie 
w rócili się do pajacu R ady M inistrów  celem  odbycia 
krótkiej konferencji. W  tym  sam ym  czasie prem jer 
p. Ponikow ski udał się do m arszałka  Sejmu na naradę. 
P o  pow rocie jego od p m arszałka Trąm pczyńskiegO 
oobyla się k ró tk a  rad a  m inistrów  dla ustalenia sp raw  
bieżących.

W  w yw iadzie z w spółpracow nikiem  „K urjera W a r­
szaw skiego11 z prem ierem  Ponikow skim  na zapytanie, 
czy  p rzyczyna  przyjęcia dymisji jest rozdżw ięk, jaki 
m iał pow stać  -pomiędzy członkam i gabinetu a p. Naczel­
nikiem P aństw a na piąłkow em  posiedzeniu R ady Mirii- 
srtó w , k tó re  odbyło  się w  B elw ederze pod p rzew od­
nictw em  p. N aczelnika P ań stw a , prem jer Ponikow ski 
odpow iedział, co następuje.

,. O sobisty  stosunek ustępującego rządu do p- N aczel­
nika P ań s tw a  jest te raz  najzupełniej dobry. Na zap y ta ­
nie, jakie b y ły  zatem  istotne pow ody  przy jęcia  dymisji, 
p rem ier odpow iedział: P . Naczelnik P ań s tw a  udzielił 
gabinetow i dym isji nie dlatego, aby  m u odm aw iał sw e­
go zaufania ze w zględu na tak ą  lub inna działalność mi­
n istrów , ale ze w zględu na to, że okres p rzedw yborczy  
i zw iązan y  z tem  trudniejsze adm inistrow anie P ań s tw a  
tudzież polityka zagraniczna w ym agają  obecnie bardzo  
dużego au to ry te tu  rządu. T ym czasem  rząd  w edług  zda­
nia p. Naczelnika P ań stw a , n ie m a  ta k  dużo au to ry te tu , 
k tó ry b y  pozw olił m u rozw inąć znacznie w iększa sp rę­
żystość.

P . m arsza łek  T rąm pczyńsk i zw o ła ł na środę na go­
dzinę 1 w  południe posiedzenie konw entu Seniorów . W e 
w to rek  zatem  Sejm  podejmie o b rady  nad  sy tuacją  ga­
binetow ą Posiedzenie plenarne i praw dopodobnie ta k ­
że posiedzenia kom isyjne będą zaw ieszone, a ca ły  W37si- 
iek  klubów  będzie sk ierow any w  kierunku szybkiego 
zlikw idow ania/ przesilenia rządow ego.

Skutkiem  tego  m ów caC hrześcijańskiego N arodow e­
go S tron. P ra c y , p. W ichliński. k tó ry  m iał obszerny  m a­
teriał, m ógł z łożyć  ty lko  deklarację. (Podaliśm y ją 
W czoraj. — Red.)

S tronnictw o nasze postanow iło  dom agać sie od 
R ządu zm iany reform y rolnej. 3V taki sposób, ab y  ona 
korzystn iejsza b y ła  dla robotnika i m ałorolnego gospo­
darza.

C zy  p iastow cy  z iego będa bardzo zadow oleni, 
w ątpim y. Dla sp raw  robotniczych znajdow aliśm y nie­
raz  poparcie posłów  w łościan innych stronnictw  — naj­
mniej u P iasto w có w  — k tó rzy  poza swoim i interesam i 
niczego nie w idzą. Poseł-

—  Życie dwom królewskiego . . .  —  powtórzy) 
Batory ruchem warg, gdy z głową na dłoni słuchał 
Szandora.

Ów m ówił:
—  Tu przybywszy, radosna była jako to ptaszę 

wiosenne . . .  Suplikowatła mnie gorąco, by choć raz 
ujrzeć rnógła obrady sejmowe; to też, życzenie jej 
pełniąc, wprowadziłem ją  razy parę do onej na piętrze 
bokówki, zkąd mało* okienko, pod szczytem sali sejmo­
wej, do środka jej zaziera; że w ielce uradowana 
kasztelanka Bielecka ztamtąd na m ajestat się p a trzy ła__

—  Uradowana patrzyła . . .  —  znowu powtórzyły 
cicho usta Batorowe.

—  Jeno teraz . . .  cóż m ogę? . . .  —  wiódł Bekiesz, 
—  choćbym i rad fortunne warunki jej zapewnić. 
Przecie nie na Węgrzech jestem , a w Polsce. * 0 ,  gdyby 
tam, w  moim kraju . . .  setki wielkich rodów węgierskich 
otworzyłoby na ścieżaj zamki swe przed zaszczytem  
rozciągnięcia opieki nad oną białogłową . . .  Ale-ć tu 
nic dla jej dobra uczynić już nie mogę . i . —  dokończył 
z żalem Bekiesz.

Wzniosły się królewskie powieki, wpatrzył się  
Batory badawczo, przenikliwie w  stojącego przed nim 
mężczyznę. Był moment, w  którym zdało się, że jakieś 
ciche pytanie u ust królewskich wisi, nie ozwało się.

Szandor Bekiesz patrzył milcząco w przygasające 
już podzachodnie zorze.

(Ciąg dąjszy nastąofl*
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Mowa posła
P a n  m inister w spom niał o fałszow aniu banderoli, 

ale  pan m inister nie w spom niał, że tego roku w e Lw o­
w ie odkry to  całą  bandę, k tó ra  fa łszow ała  m onopolowe 
opakow ania i p rzypraw iła  skarb  o m iliardowe s tra ty . 
(G łos: O tem  nie pam ięta. G łos: A w  W arszaw ie?) 
Zeszłego roku  proszę P an ó w , panow ał w  M ałopolsce 
ogrom ny głód ty ton iow y i pasek na ty tuń . Monopol 
nie by ł w  stanie tego złam ać. Dopiero, gdy w  paździer­
niku roku ubiegłego zgodził się, aby  u tw o rzy ć  w olny 
handel i pozw olił na  w olny dow óz tow arów , w ted y  do­
piero pasek  pękł. (G łos: Ale rząd  w olał z Holandii spro­
wadzić papierosy, niż z Poznańskiego.) O tem  będziem y 
mówili.

Monopol nie zdołał uruchom ić sw oich fabryk. T ak  
w ym yślacie  na p- G órzyńskiego z Poznania: a to  jest 
człow iek, k tó ry  potrafił w  8 m iesiącach fabrykę zbudo­
w ać, uruchom ić i 1300 robotnikom  dać pracę. A m ono­
pol ty tun iow y w  daw nych fabrykach  w e W innikach 
do tego czasu odbudow ał dw a m ałe domki i tąm  trochę 
pracują, a re sz ta  budynków  stoi odłogiem. (P. S tan isz­
k is: T eraz krzyczcie P . P io trow sk i: 2 domki a fabry  
ki,;) Z  tego w ynika, że monopol nie zdolen jest podnieść 
konsunicii i produkcji krajow ej i dla tego ja nie w ierzę 
w  te  zysk i wielkie, nam  zapow iadane. Nie w idzę bo­
w iem  m ożności pow iększenia konsumcji p rzy  pom ocy 
naszego  monopolu On te  nadzieje zaw iedzie. Jeżeli 
monopol będzie daw ał to w ar gorszy, żeby  więcej zaro ­
bić. to się konsum cja tak obniży, że później do czego 
dojdzie? Nie będziem y mieli zysku  z monopolu, ale bę­
dziem y mieli c iężary  u trzym ania urzędników  i nic 
w ięcej. (Głos: M am y tak  w ybitnego p rzem ysłow ca, jak  
ksiądz, to  go P m inister zaangażuje). M am  nadzieję, 
że potem  w  czarnej ęhw ili uratu ję W as. (G los; Ale dla­
czego ksiądz chce rozpalać spo łeczeństw o?)

A jeżeli się konsum cja zm niejszy, to  p rzy  monopolu 
zostanie ca ły  ap a ra t urzędniczy, k tó ry  trzeb a  opłacać, 
a jeśli to  spotka p ryw atnego  człow ieka, to on zban­
krutuje, ale nie dotknie to  w cale naszego rządu  i nasze­
go skarbu.

O fałszow aniu banderoli pan m inister już w spo­
mniał. Nie zdoła mnie przekonać pan m inister o tem, 
że praw am i albo monopolem  zapobieże fałszow aniu opa- 
kow ań, jeśli nie m ożna zapobiec fałszow aniu pieniędzy, 
co jest o w iele trudniejszą rzeczą. Nie zdoła  rów nież 
zapobiec tem u, ab y  np. nie fałszow ano tu tek  i nie w sy ­
pyw ano w  tu tk i m onopolow e ty tun iu  zupełnie b ezw ar­
tościow ego. Na to  niema rad y  i  tego m acie panow ie 
dow ody w e L w ow ie, gdzie podobna bandę fa łszerzy  
złapano. Takie rzeczy  zaw sze  będą się zdarza ły . U w a­
żam , że o w iele łatw iej skontro low ać, nadużycia w  fa­
bryce, bo w  fabryce porządnie prow adzonej, m acie p a ­
now ie dostęp do w szystkiego, a na złodziei nigdy nie­
m a rady- (G łos: T e  argum enty  p. M ichalskiego nie p rze­
konają nas- G łos: P a n  dobrze broni). N aturalnie, mam 
nadzieję, że dobrze bronię. (G łos; Księże, nie warto się 
tak  pocjć, bo nic z tego nie będzie). Mnie to  nie zaszko­
dzi.

Zastanówm y się jeszcze, jak oddziaływ a sprawa  
m onopolu na naszą walutę. Gdy Niem cy sprawę tę 
rozw ażyli, po bardzo  dokładnem  rozstrząsan iu  sp raw y  
monopolu i licząc się z tem, że monopol jest bardzo dro­
gi dla państw a, że monopol obniża i niszczy przem ysł, 
postanow iły  go nie zaprow adzać. P rz y te m  liczyły  się 
także z  tem , że monopol obniża w alutę państw ow ą. 
(G łos: A p ry w a tn y  monppol nie obniża?) Kiedy to  jest 
niedorzeczność. U nas takie sp raw y  ro zstrzy g a  się 
bardzo prosto. W yw łaszcza  się częściow o i sp raw a 
jest załatw iona i nikt się nie p y ta  o to, iak sp raw a  z pun­
ktu w idzenia państw ow ego skarbow ego w ygląda.

Ani p. m inister skarbu, ani referent tu taj słów kiem  
nie w spom nieb. ile m iljardów  będzie po trzeba na w y ­
kupienie p ry w atn y ch  fabryk , a przecież p. m inister po-

gCs. W ł a d y s ł a w  L ę g a .

Z mych wrażeń wojennych.
(1915—1919 r . )

Niem cy chodzący do p racy  straszn ie  kradli, nietylko 
żyw ność ale i rzeczy  pam iątkow e, b u ty  i p. Aby je sku­
tecznie ukryć, w ykopali w  obozie w  barakach  pod łóż­
kam i dość głębokie dziury, w  k tó rych  niezliczoną ilość 
najrozm aitszych  rzeczy  szczególnie trzew ików  się zm ie­

ściło. P rz e z  zdradę jednego to w arzy sza  A m erykanie 
znaleźli k ry jów kę i w yw ieźli kilka w ozów  skradzionych 
przedm iotów .

W  obozie m ożna było  obserw ow ać sposób p rzy ­
sw ajania sobie obcych języków , początki i rozw ój sztuki 
i  rzem iosła. Uczono się angielskiego, czy ta jąc  napisy, 
na skrzyniach  np. spons, knives (łyżki, noże), pytano 
się A m erykanina, w skazując na przedm ioty, stud iow a­
no sk raw ki drukow ane lub pisane, g rom adząc zasób 
słów  coraz szerszy . Dużo w ydoskonaliło  się w  obozie 
tak  dalece, że bez trudu  czy tyw ali gazety  am erykań­
skie, przew ażnie „New York, H eralda41, drukow anego 
w  P ary żu . Z tych  początków  p o w sta ły  ku rsa  języka 
angielskiego i francuskiego.

P ie rw sze  objaw y sztuki dram atycznej w  obozie, to 
przebieranie się za dziew czynę. B iała suknia, czerw o­
na bluska, chustka na g łow ie: później w ło sy  szare  
ze lnu, w reszcie  len farbow any  albo w ło sy  dostarczone 
z m iasta, kostjum y, branzolety. korale w łasnego  w y ro ­
bu z d rzew a lub blachy. P ie rw sze  sk rzypce b y ły  czte- 
rokańczaste, źle ciosane, później doskonalsze niż z fa­
bryki. A ile w ierszy  napisano, kom edyjek, ile obm yśla­
no obrazów  scenicznych, skom ponow ano chorałów  i 
sz tuk  a la S trau ss  etc. B ogaty  jest tim ysł ludzki zdolny 
p rzysto sow ać  się do najtrudniejszych w arunków .

W skutek  silnych w rażeń  na froncie, jednostainości 
W obozie i tęskno ty  za domem, popadło kilku z jeńców

. Adamskiego.
staw ił sobie za  zasadę, że niema b y ć  w  państw ie pol- 
skiem  uchw alane żadne p raw o p rzy  k tórem  nie wie się, 
jakie ono pow oduje w ydatk i i w  jaki sposób m a się je 
pokryć- G łos: Na w eksle). W brew  tym  zasadom  sp ra ­
w ę się przed łożyło  i w  skutek tego sp raw ę za ła tw ia  się- 
tak  w ygodnie, na krótkiem  toporzysku.

Pow iedziano: w ydrukuje  się papiery  i puści się je 
w  św iat. C zy  panow ie zdajecie sobie, sp raw ę z tego, 
iak te  papiery bedą działały  na rynek  papierow y polski, 
na nasz rynek  pieniężny, iak ten sposób załatw ienia 
sp ra w y  będzie działał na nasz k red y t zag ran iczny?  Czy 
Panow ie sądzą, że zagran ica o tem  nie będzie w iedzia­
ła, w  jaki sposób my takie rzeczy  przem ysłow e zała­
tw iam y i v/ jaki sposób dokonujem y? To przecież w ie­
dzieć m usim y i pow inniśm y i dlatego przestrzegam  
przed eksperym entam i zupełnie niedojrzałem i i nieprzy- 
gotow anem i, k tó re  m uszą znow u przyczynie się do ob­
niżenia naszej w aluty. C zy  panow ie zdają sobie sp ra­
w ę z tego, ile dotychczas ten  n ieszczęsny monopol P o l­
skę k o sz to w ał?  G dy ten fa talny  zakup to w arów  w  Ho­
landii zosta ł dokonany, k tó ry  'nam groził s tra tą  1 350 000 
florenów , czyii w ięcej niż m iliarda m arek, w ted y  cała  
dyplom acja zagraniczna in terw eniow ała  i Po lska m iała 
zagranicą jaknajgorszą opinję, dlatego, że nie do trzym a­
ła sw oich um ów  i ty lko  m usiała w y słać  delegatów  i 
uprosić**1 tę firmę, k tó ra  za odszkodow aniem  240 000 flo­
renów , czyli 174 m djonów mk. p., sto rnow ała  czyli anu­
low ała kontrakt.

C zy panow ie zdają sobie sp raw ę z tego, ile skarb  
państw a i P o lska zapłaciła  za te w szystk ie  niepotrzebne 
kupna gotow ych w y ro b ó w  ty ton iow ych  w  A m eryce 
i Holandji, ile nasz skarb  s trac ił gdy  w  najnieodpow ie- 
dniejszej chwili m usieliśm y kupow ać dolary  i funty i 
inne m onety zagraniczne, ile p rzez to traciła  nasza w a­
luta i nasz k ra j?  G dybyśm y to w szystko  obliczyli, to  
w ykaza łoby  się, że ten  monopol daleko w ięcej nas 

kosztuje, aniżeli nam  przynosi. A te s tra ty  tem  gorsze 
są, że zo s ta ły  w yw ołane  św iadom ą, zła tendencją, skie­
row aną na n iekorzyść Polski. G ospodarka m onopolo­
w ych dygn itarzy  szła przeciw ko interesom  Polski. Nie 
składam  tu w iny  na P ana  m inistra skarbu, ale tw ierdzę, 
że cała gospodarka nie m ogłaby być  dokonana, gdvby 
m inister skarbu  nie dał pow ażnego poparcia i pro tek to ­
ratu.

Co do gospodarki tej przytoczę kilka ty lko  p rzy k ła ­
dów- Niech panowie się spytają Pana Prezesa N ajw yż­
szej Izby Kontroli, jak gospodaruje np. rządowa fabryka 
warszawska. Może Izba zażąda przedłożenia sprawo­
zdania. Nieład, nieporządek w  książkach, kontroli nie 
było. Jeszcze w  styczniu tego roku płacono robotni­
kom, których już daw no wydalono za kradzież z tej fa­
bryki, a  płacono, bo fabryka nie wiedziała komu płacić. 
W  domu, który monopol posiada, dziś jeszcze rozmaici 
dygnitarze skarbowi, monopolowi mają mieszkania nie 
urzędowe, bezpłatne, ale za  mieszkanie 5 pokojowe z  
kuchnią/łazienką, opałem, światłem  i używalnością o- 
grodu płacono w  kwietniu ubiegłego roku 110 mk. mie­
sięcznie. (P. Staniszkis: Słuchajcie!) Gdy Najw yższa  
Izba Kontroli te rzeczy  monitowała, w ted y  generalna 
dyrekcja podw yższyła  bardzo znacznie komorne i w sku­
tek  tego dzisiaj to  kom orne w ynosi 195 mk. miesięcznie, 
('■iłos: Słuchajcie, na tem się zarabia). C zynsz dzier­
żaw n y  z całe: kam ienicy nie w y sta rcza  na w y czy szcze­
nie dołów . To są drobnostki, ale one św iadczą że jest 
nieporządek i nieład. (W rzaw a. Glos- Ks. nie płaci 
kom ornego). Jeżeli urzędnik  bedzie miał m ieszkanie 
urzędow e, to nie będzie płacił, ale tam  m ieszkają nie 
u rzędnicy  m onopolu m ieszkają w ięc niesłusznie po ta ­
kich cenach. ^Zwrócę jeszcze uw agę na to, że iv  tej fa­
bryce skonstatow ano  p rzetrzym yw an ie  to w aró w  ponad 
czas. (Głos na lew icy; Bronicie w łasnych  interesów).

(Ciąg dalszy  nastąpi)-
iMmMMBa«ał«»aMMmMmm s« słaB«głragBBaaBisraamBaBnaiłBBBnBBMwi
w rozprężenie nerw ow e Osobiście m iałem  sposobność 
5 czy  7 takich w ypadków  obserw ow ać- N ajrychlej bo 
już w  sierpniu począł zd radzać anorm alne życie p sy ­
chiczne 19-letni M athias G rubm tiller z  B aw arji. P a trz ą c  
bezm yślnem i oczy w dal p o w ta rza ł: „I will n4aussi“ 
(chcę w yjść). S trach  miał przed tow arzyszam i niemiec­
kimi głosząc, że go chcą zastrzelić  i n ieraz k ry ł się do 
budy posterunku am erykańskiego, skąd przem ocą m u­
sieliśmy go odprow adzać do baraku- Nocą .niespokojnie 
chodził po baraku  i podw órzu, kiika razy  próbow ał 
przejść p rzez płot. R az w skoczy ł do sam ochodu, k tó ry  
przy jechał po chorego, ciesząc się. że te raz  pojedzie 
do domu. Z  czasem  choroba zupełnie znikła.

Inny, Saksończyk, (pro testan t) w ciąż pow tarzał, 
że jest wielkim grzesznikiem , że nie godzien, aby  jadł 
lub spał; um artw iał się, przem ocą niemal trzeb a  go b y ­
ło zm uszać do odżyw iania się. C zęsto go w y p y ty w a ­
łem, jaki on grzech popełnił, opow iadał mi, że robił 
k rzyże  w  giasku i to u w aża za  św iętokradztw o. W ie- 
.dząc, że jest chory  codziennie uciekał z baraku  do leka­
rza. Z  czasem  i on w rócił do norm alnego stanu, lecz 
pew ne ponure przygnębienie zasłaniało  mu i nadal 
tw arz.

Pew ien  m ałżonek odebrał od sw ego sąsiada list z 
wiadom ością, iż żona jego zdradziw szy  go porodziła 
bliźnięta. T ak  się tą m yślą m artw ił, iż m iew ał objaw y 
obłąkania, w y z y w a ł na  żonę, p łaka ł nad synem , k tó re ­
go pozostaw ił w  dc-mu. Raz, p rzyszedł do mnie i p y ta : 
..może mi ksiądz dać dziecko?44. „ Jak  to  rozum iecie44 
pytam  „niew inne dziecko44 odparł. U sta otoczone pianą, 
oczy błędne. Lecz gdy  się w dałem  z nim w  roztńow ę. 
rozsądnie odpow iadał, nieraz ty lko  nagle i bez zw iązku 
w o ła ł: „Mój chłopiec umie śp iew ać44 i niepodobne 
zw ro ty , ś w ia d c z ą c , że w ciąż m yśli o sw em  nieszczę­
ściu.

Jeden z brw iam i ściągnietem i jakby  w  głębokim  
zm artw ieniu skarży ł się. że $a b ła  widuje i to  za  ka re ,

Nauka, literatura i sztuka.
Kursy wakacyjne dla nauczycielstwa  

szkół powszechnych.

M inisterjum  W . R. i O. P . organizuje w  lipcu j sierp­
niu br. szereg  kursów  w akacyjnych, dostępnych dl?, 
kw alifikow anego nauczycielstw a szkół pow szechnych 
całej Rzeczypospolitej- K ursy  takie odbędą się w  te r ­
minie od 3—29 lipca (z w yjątk iem  przyrodniczego) w  n a ­
stępujących m iejscow ościach: polonistyczny w  K artu ­
zach (Pom orze), Lw ow ie, Now ym  T arg u  i Poznaniu; hi­
sto ry czn y  w  K rakow ie; nauki o Polsce w spółczesnej w  
K artuzach; psycho log iczno-pedagog iczny  w  W arsza ­
w ie; języka francuskiego w  W arszaw ie; m atem atycz­
ny  w  Olkuszu, robót ręcznych  o raz  p rzyrodniczy  (ten 
ostatni od 2—29 sierpnia) w  zakładzie fundacji hr. 
Skarbka w  D rohow yżu (M ałopolska).

N auczycielstw o w pisuje się na k u rsy  za pośrednict­
w em  inspektorów  szkół, sk ładając w pisow e w  kwocie 
500 mk. Inspektorow ie p rzesy ła ją  zgłoszenia, opatrzo­
ne tabelą kw alifikacyjna (odpisem  arkusza  służbow ego) 
bezpośrednio do w ładz i instyucji. organizujących kursy . 
W ładza przyjm ująca zapisy  na kurs, zaw iadom i przed 
dniem 24 czerw ca, czy kandydat został uw zględniony 
B rak  opdowiedzi, rów na  się nieprzyjęciu na kurs.

N auczycielstw a znajdzie na miejscu kw atery , o raz, 
w  m iarę możności, ulgi w  kosztach utrzym ania. Na 
knrs należy  p rzyw ieść  ze sobą koc. jasiek, siennik pu­
sty , łyżkę, nóż i w idelec, garnuszek i talerz.

Zwinięcie Biura Pośrednictwa Pracy  
Min. W . R. 5 0 .  P .

M inisterjum  O św iecenia zw inęło z dniem 1 czerw ca 
1922 r. istniejące do tychczas Biuro P ośredn ic tw a P ra ­
cy  dla kandydatów  nauczycielskich O soby ubiegające 
się o posadę nauczycielską w inny w nosić podania 
w prost na ręce odnośnych inspektorów  szkolnych, lub 
do K uratoriów  .O kręgów  Szkolnych. /

IV zjazd Związku dyrektorów teatrów polskich.

Od dnia 25 do 31 m aja odbyw ał się w  W arszaw ie 
zjazd (Związku d y rek to rów  tea tró w  polskich. G łów ­
nym  przedm iotem  obrad było ustalenie wspólnie z za­
rządem Związku artystów  scen polskich takiego kon­
traktu norm alnego, który obow iązyw aćby m ógł już 
trwale, a przynajmniej przez czas dłuższy. Uchwalo­
no ograniczyć kontrakt do kilkunastu paragrafów ściśle 
umownych, w szystk ie zaś inne normy, zawarte w  do­
tychczasow ym  kontrakcie, przenieść do regulaminu 
pracy, ujętego w  60 paragrafach, a obowiązującego bez 
zmian w e  w szystkich teatrach polskich

Do Zarządu D. T. P . na rok 1922/23 wybrano dyre­
ktorów: Lorentowicza, Młynarskiego, Solskiego, Szyf­
mana i Tarasiewicza. Na zastępców  dyrektorów: Dą­
browskiego i Zaręmhę. D o komisji rewizyjnej dyr-: 
Trzcińskiego. Szczurkiewicza i Szpakiewicza.

W y^ńrT  budow y szkół pow szechnych.

Celem w ykonania o budow ie szkół pow szechnych 
m iniśterjum  ośw iecenia u tw o rzy ło  osobny w ydzia ł bu­
dow y szkół pow szechnych, na którego, czele staną ł w i­
z y ta to r p. B rom irski. W ydział ten mieści się w  lokalu 
p rzy  placu T rzech  K rzyżu 8. Jak  słychać. M. W . R. i O. 
P- rozpoczęło już udzielać pożyczek państw ow ych  i za­
pom óg na budow ę szkół w  roku 1922. Na ra z ;e ma się 
rozpocząć budow ę szkół w  granicach około 3 m iljardów 
m arek. Ruch budow lapy w  poszczególnych pow iatach 
podobno rozpoczął się już na dobre.

że bra ł udział w  karnaw ale  urządzonym  w  obozie( 
w czasie postnym . Inny głosił, że m a chorobę, k tó rą  
C hrystus miał, gdy  w isiał na krzyżu . Co siedem  lat 
ktokolw iek z ludzi na nia zapada T ym  i innym, k tó rzy  
się mnie radzili, kazałem  robić zimne oblew ania w odą 
i szukać ro z ry w k i w  p racy , zabaw ia i pogaw ędce. Je ­
den sta! się niebezpiecznym , bo bił, w iec zam knięto go 
w  „pryzon ie44; tam  całą noc głośno śp iew ał: „Jestem  
P anem  Bogiem, jestem  cesarzem 44.

_ Ja  Bogu dziękow ałem , że m ogłem  opuszczać obóz, 
zw iedzając Tours. ! Z w ykle dw a razy  w  tygodniu za­
chodziłem  do sierżanta am erykańskiego i pow iedziałem : 
„I like to yisite the prisoners in the hospital44- W ted y  
sierżanc dzw onił o sam ochód dla „prisoners-lain“. Czę­
sto  sam  rozm aw iałem  —  i to ku uciesze A m erykanów  
—  po łacinie przez telefon z kapelanem  am erykańskim . 
P o  południu przychodził sam ochód i zab iera ł mnie, 
w  tow arzystw ie  kaprala  am erykańskiego do miasta- 

M ijamy żyzne pola, na k tó rych  jeszcze w  grudniu 
zieleń lśni i rolnik chodzi z a  pługiem. Skacząc po 
ogrom nych w ybojach żw irow ej ; n ieraz rozm iękłej dro­
gi dojeżdżam y do wioski. B rudna, o niskich dom ach; 
naw óz sięga ag do ulicy, rozdep tany  przez p tactw o  i 
prosięta. M ały  w arczący  w ysiłek  sam ochodu \ jeste­
śm y na tam ie L oire4y. N ajdłuższa to  rzeka w  Francji 
(! 00() km.), m oże i najleniw sza. że liczne w ysepki szare 
osiadają na jej grzbiecie jak ow ady  w  paszczy  kroko^ 
dyla. N iekiedy w ykw itn ie-z  niebieskich fal zielona łą ­
ka, zarosła  kw iatem  i krzew am i zp asącem i spokojnie 
krow am i. Na drugiej stronie pagórki poczernione sosnami 
z pośród nich w yglądają  białe ville. C ałą tę  okolicę na­
zyw a F rancuz ..Jardin de la F rance44. M ijam y skrom ne 
domki przedm ieścia, potem  budy  cygańskie (A m eryka­
nin m ów i „E gyptians44). Za niemi rozpoczyna sie to r 
tram w aju  miejskiego, tam  stój posterunek milicji am e­
rykańskiej z pałka w  ręku potem  m ost i już m iasto, 

(C iąg dalszy nastąpi).
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4 G L O S  P O M O R S K I ___________  8 czerwca 19S2

Z Pomorza.,T v iie ś  Harcerzy w  S m iiziata .
Ś rodr 7 czerw ca godz. IR—18 zw iedzanie W y sta ­

w y. 3o d ż . 20 u roczyste  przedstaw ienie w  T ea trze  P o ­
m orskim . Cena 300—200— 100 mk.

C zw artek  8 czerw ca godz. 15—18 zw iedzanie W y ­
s ta w y . Godz. 18 m atch footbalow y na boisku kolo ko­
śc io ła  garnizonow ego. C ena 100 mk. Godz. 20 koncert 
m uzyki w ojskow ej w  ogrodzie w  hotelu W arszaw skim . 
Ceim 100 mk. s:

P ią tek  9 czerw ca  godz. 15—18 zw iedzanie W ^ sta -  
V/s Godz, 16 rewia uczni szkól grudziądzkich na placu 
nad  W isłą. C ena ł A0 mk. P rzedstaw ien ie  tea tru  „G w ia­
zd a  S yberji“ w  hotelu W arszaw skim - Cena 300—200— 
100 mk.

Sobota  10 czerw ca godz. 15—18 zam kniecie W y ­
staw y . Godz. 20 przedstaw ienie tea tru  „W idm a" w  D o­
m u Gminnym. Cena 300—200— 100 mk.

Niedziela 11 czerw ca  godz 10 przed. poi. w yciecz­
ka sta tkam i do Chełm na; ną sta tkach  m uzyka, bufet etc. 
P o w ró t o  godz. 20 i o godz 4. Cena 500 mk.

Wiadomości bieżące.
K a l e n d a r z : : C zw artek : M edarda, Wschód słońca 3.41, 

■zachód 8.17. Wschód księżyca, 6.49, zachód 3.9 .,
tjrb

MUZEUM o tw a rte  w  Środy i soboty  od godziny 12 do 
2, W nied2 ie 'e  i św ięta  od godz. 13 *do 2.

E iB L JO T E I ^  1 CZYTELNIA T. C. L. o tw arta  w dni 
pow szednie o d  godz. §—8, dla dzieci w  środy i so­
b o ty  od godz. 4—5.

Sb
T e a t r  P o m a r s k i  w  C S ru U ^ ląd ^ M .

k E P E R T U A R :
W środę, dnia 7 czerwca Przedstawienie d!a harcerzy »,BOL­

SZEWICY", dramat w 3 aktach W-‘ Sieroszewskiego. Ce­
ny zwyczajne.,

Wę czwartek, dnia 8 czerwca Uroczystp Przedstawienie z 
okazji SO-letftjej rocznicy zgonu Stanisława Moniifzki 
„HALKA"*! opera w  4 akiach S t.i»on !uyK t .Występ go­
ścinny Opery Poznańskiej. Geny -pod^ższan#.'!- 

W piątek, dnia 9 tzcrw ća ..BOLSZE^pięfc Ceny zwyeżaj- 
ne. Bony dozyolffflfijPL M  • f |  -*

W przygotowaniu „CZAR' (MUNI)!,JRU'‘, -|psa © a k t^ |j  St.
Turskiego. ■Reżyseruje p. Hel£|ski.

Dziś w środę, przedstawienie d!a harcerzy. Odegraną będzie 
sztuka W. Sieroszewskiego p. tĄ „Bolszewicy", przyjęta 
z ogiomnym entuzjazmem oraz uznaniem prasy tutejszej. 

We czwartek, z okazji 50-łetiiiej. roczll.icj^ zgonu Stanisława 
Moniuszki odbędzie sig uroczyste przedstawienie „Hal­
ki", nieśmiertelnej i męlodgjjjcj opery wielkiego kompo­
zytora- Na przedstawienie to udało się dyrekcji pozyskać 
ieden występ Opery Poznańskiej z chórami, z baletem i 
nrkles u a W głównych partjach wystąpią pp. Hendry- 
efeówna, Majohrzakówna, prof. Ludwig,. Henryk Miller, 
Urbanowicz, Krawczyk I Szpakowski. Aby dać możliwą 

p>ramę sceniczną, sprowadza dyrekcja nowe ' Kostjnnfy ci­
rca daje scenie wygląd odrestaurowany- Dyrygować hę*’1 
dzie znany, kapelmistrz Opery Poznańskiej p- Wojcie­
chowski
Ze względu na ogromny wystawienia tak- cennego

idzieła muzyczn- upraszamy Sz.. Publiczność o gremialne przyj) 
bycie do Teatru i o wcześniejsze zaopatrzenie się w 'bilety. 
Sprzedaż odbywa się codziennie w składach cygar p. Wa­
wrzyniaka, Plac 23 Stycznia i ulica Lipowa.

P oczątek  przedstawienia bezwzględnie punktualnie o go­
dzinie 8-mej wieczorem. W czasie przedstawienia drzwi bę-< 
dą zamknięte. -  . ■’

W przygotowaniu urocza i tryskająca humorem farsa St. 
‘Turskiego p t.: „Czar munduru". Reżyserię prowadzi p. He 
lenski,

MAŁY FA LJETO N .
s,Z e  śwls$$:s5»

„Zielone święta" w barwnej szacie kwiatów t zieleni, 
przy intenzywtniejszym jak corocznie ruchu świątecznym, 
wzmożonym przez szereg zabaw,.festynów, wycieczek i in­
nych tym podobnych atrakcji -śwtątecżiiych iako to ,.Wielkie 
zabawy artystyczne" w „Warszawskim" i nić artystyczne w 
„Tiroli" i innych miejscach rozrywkowych na ptw.arfem p o ­
wietrzu — żawdzięcżając swój los pół zapłakanej pbgpdzic 
i chłodnym wieczorom — nie w calfflci niestety dop isa ły^

. W niedzielny poranek,' zaroiły się ulicę naszc,sdSSpodtf 
harcerzami, którzy w zwartych karnycirśkcregach, z dumnie, 
padntesionenrt głowami t ,%■ hasłem .,cz,ut duch" ną sztanda­
rach, kroczYit- na uroczystą fińszd’ św. z intencji rozpoczęcia 
tygodnia harcerskiego. Po południu ŁrzcnBif iste ruch świą­
teczny poza miasto, czy to do parku miejskiego (-łVmiczó\ćka). 
czy też do RiAłnika, Strzernięcina r innych tńitdlsc klimatycz­
nych podgrrdziądzkich.

Masowe wyprawy rodzin z dziećii i i ź przynależnym ru­
chomym inwentarzem (pledy, a nawet poduszki) i rekwizytami 
wycieczkowemi jak paczki, koszyczki i torb:/ — pro­
wiantów, kierowały się na najbliższą zieltina tra^Jke. mając 
na uwadze parasole i  spoglądając raz po ,-rąz, na niepewne 
stropy niebios. ■ *

Wieczorem lwia część publiczności ffifnsz& aB la „Bol­
szewików" do teatru i zapełniła go szczelniej dokumentując 
tem że jest u nas społeczeństwo, które kocha polską: sztukęt 
łaknie jej i  czuje potrzebę duchowej rozrywkiv,feżiipaa,®e 
tylko w święta)

Polski: Grudziądz z każdym ■ dniem podnosi sję w kie­
runku dodatnim, lecz jeszcze m  i ówdzie uderzają dysonanse, 
zbyt silne by je pominąć możną/Jzwłaszcza że z łatwością da­
dzą się.naprawić- Mam na myśli wielki „bałagan" huśtawko- 
.wo-kanizefopry u zbiegu ulic Radzyńskie* i Dworcowej, któ­
ry  niewiadomo z jakich powodów w tein, właśnie miejscu roz­
bił swoje gościnne namioty — może dlatego tylkc^rby ze­
psuć przyjeżdżającym do Grudziądza ogólny obraz miasta i

smaku jaki w nim panuje — a może dlatego aby podkreślić 
że i tego rodzaju ,,placówka" rozrywkowa egzystuje, do uży­
tku, żądnym bujania, na huśtawce, lub kołowacizny na karu­
zeli, przy akompaniamencie muzyki (starej katarynki) wygry­
wającej zapamiętale „O młynareczce z pewnej wsi".

Niew — skl.

★  \
_ * *  TYDZIEŃ HARCERSKI- W przyszły piątek o ga­

dzinie 4 tej po południu odbędzie się na placu przy Wiśle (ko­
ło ratusza) rewia wszystkich szkół grudziądzKtch, połączona 
z popisami uczniów. Szkoła, to serdeczna troska nic tylko 
ludzi wykształconych, nauczycieli lub władz, ale wszystkich 
stanów i warstw nątodu. — Wszyscy powinni się zajmować 
naszą szkołą, zifab- jej ducha i dążności oraz znać też obo­
wiązki wobec niej, wszyscy, a zwłaszcza rodzice. Pokażmy 
wtęć w przyszły piątek, że szkoła naprawdę ,nąs obchodzi, 
że doceniamy jej ważność, że kochamy mtodziczjnaszą. Dzie­
ci i uczniowie czekają na nasze przybycie. Niech wiec nikt 
nie sprawi im zawodu.

f  Śp. dr. Stanisław Krzyżankiewicz. zm arł w *sPozna- 
niu w sile wieku, przeżywszy lat 43, właściciel fabryki he- 
micznej Nibagina dr. Stanisław Krzyżankiewicz, znany także 
na Pomorzu, gdyż by! jednym ze skażńnych i zasądzonych w 
słynnym jirocesie przeciwko gimnazjastom polskim w Toru­
niu. Zmarły był jednym z wybitnych działaczy na polu po- 

■litycznem t ekonomicznem- Podczas woiny brał żywy udział 
I w życiu konspiracyjnem naszej dzielnic:?-1 oraz- w powstaniu 

poznańskiem. Po .wypędzeniu Niemców dr. Krzyżankiew rdS 
przez dłuższy czasy był zastępcą piezydenta poltcft i pizy- 
czynił się na tem stanowisku w znacznej mierze do ó.dntem- 
czenia miasta i Wielkopolski. — Pamięci dzielnego Polaka 
cześć!

OCHRONA PLANTACYJ MIEJSKICH. Poruszam 
ggrawę, która skłonić winna odpowiednie czynniki do jak naj­
ostrzejszego wystąpienia, by może wreszcie, już raz nastały 
u nas jiojtnalne stosunki, w któjtfch praca ludzka oraz Iroska 
około upiększenia miasta dla przyjemności obywateli doznać 
mogłyby peshinowania i popażćia Plantacje miejskie — to 
przecież wjSsrolp publiczna, wspólne dobro nas wszystkich- 

^tpReMroską i opieką ota^rane przez wszystkich, — stńją sie 
; -jebluba rniaśjśt i -JiAlja micszkaiyjów. • Sragnących w (fowócfźi 

zielelli i. barwnego kwlabia szukać wytchnienia i odpoczynku, 
.|jC p  nas iiie;;lf?tv te ogrody miejskie; będące płucami zbio­
rowisk ludzkich, skaty się,:pastwą okrutnych szkndnikówi.-.kió-

0f szczpgólnieiiBa pasja brutalną dłonią łamią młode ga- 
* ;k i,  j S r i | ra S  kw&ity, depczą lub ujeżdżają rmyetómi po 
trawnikach i klombach, zanieczyszczają ogryzkami i papie­
rami aleje. nożami nacinają drzewa i ławki, — słowem, pa­
stwią się z nieludzką nieobyczajnośctą nad bezbronnem pię­
knem d f e s ^ h  ogrodów! Przechodząc przez Plac 23 Stycz­
nia, Sak .często widzieć można mgje psów, których spustosze­
nia wołają wp»os*uo .pomstt • a jeżeli sie zważy, że właścicie­
le tych psów ..leszlęają właśnie przy Placu 23 Stycznia, są 
nieomal aodzfeuńymt widzami tych niesłychanych szkód, — 
wtenczas nie, masz żadnych kar. choćby najostrzejszycu, któ- 
reby' ryyrównać mogły straty powstałe wskutek zantku po­
szanowania piękna, wysiłków pracy o ru : zarządzeń władzy. 
Dl? ludzi, któtzy nie posiadają zrozumienia dla piękna' przy­
rody^ którym zieleń t'kw iecie  nte zdolne odświeżyć umysł 
i daó upragnione wytchnienie, niema miejsca w naszych 
ogrodach, tak jak niema dla' tych wszystkich, którzy nte u- 
,nteją psów swych trzymać n?- obroży. Większość obywatel! 
ma jednak’ prawo żądać od swej zwierzchniej władzy zastoso­
wania takich środków, któreby brutalności raz na zawsze za- 
dałyplionipc. , '  . , . ■ -

Kary winny być jak najostrzejsze, a wreszcie publiczność 
sama powinna przeszkadzać wszelkiemu niszczeniu naszych 
ogrodów, by w ten sposób zachować je od zagłady.

' S- Wodwud,
GRUDZIĄDZKA OCHOTNICZA STRAŻ °OŻARNA

nądsyła nam następującą notatkę: Szanownych Paa&|-:bod-
palaczy najuprzejmiej prosimy .\\> dniu j l  czerwca b. r. nie 
podpalać, ewentualnie wstrzymać się aż do następnego dnia, 
gdyż święcimy w wyżej wymiemonym dniu nasze wielkie

I święto poświecenia sztandaru- Urządzamy wielki konr ,,'t 
odegramy-*sztukę pod tytułem: ,,Awanturkt grudziądzkie1 (jdk 
Grudziądz sic bawi!), bedztc wysoki amerykański gość — 
Mr. John KasS® generalny’ komendant amerykańskich, ocho- 
tnitzyph Straży Pożarnych — więc pożar w tym dni'n nie 
bardzo byłby nam na rękę Zresztą dysponujemy w tym dniu 
300 toporami - -  wiec załatwilibyśmy się z taką niespodzian­
ka szybko.

K Komenda Ochotniczej Straży Ogniowej 
-w Grudziądzu.

— ** OpÓLNY ZJAZD Oficerów Rezerwy całego Pomo­
rzą względnie obszaru D. O-K. VITl zapowiada się wręcz 
wspaniale. Codziennie nadchodzą wiadomości, głoszące o 
przyjeździe delegatów z całej Polski i kolegów_ wspomniane­
go Okręgu.- Badzie to dzień zaszczytny dla miasta Grudzią­
dza, móc powitać tych, co zbudowali armie polską i własna 
krwią drogo okupili wolność Ojczyzny. Obywatelstwo czyni 
przygotowania, aby tych mężnych synów Ojczyzny należyc;e 
przyjąć w murach miasta.

Po zebraniu odbędzie się w pięknych salonach kasyna p. 
Migodziifekieso Wieczorek z tańcami i wystęnami artystycz- 
nemi. Grono$ibyw£iteli grudziądzkich będzie tu miało spo­
sobności złożyć hołd bohaterom odzyskanej Wolności. Na 
:ViecŻQ.r.ku będą przygrywały;-dwie orkiestry, jedna wystąpi 
z produkcjami artystycznemi, druga przygrywać będzie do 
tańca. Wieczór urozmaicą występy, znakomitych ar.tystów 
tniejscósyych i żąmtejscowych.

-a-*® W PAŃSTWOWEJ SZKOLE BUDOWY MASZYN
w Grudziądzu odbywać się będą egzamina wstępne dał 30 
czerwca i 1 ltpca. _ / ■

Podania przyjmuje dyrelccja codziennie w godzinach ń- 
rzędowych. ■ . ■■■

' Ruch; tow arzystw -
—** TOM, ŚPIEW u „LUTNIA" Zebranie zarządu ąfM  

komisji oabed/ł e się ,w środę, o godunie 8-met w lokalu Bau- 
ku Mieszczańskiego, ulica Mickiewicza 8.

- T !rzew .od r. i f iz ą c y .
W

I '

— TORUŃ.  (Wycieczka urzędników państwowych). Tt
tejsze Stowarzyszenie Urzędników państwowym!: i samorzą- 
dowych_ urzijdiilo >y?.|drugie ś^iętiSAAycteczkę zbiorową do 
Ciechocinka. Po zwiedzeniu prękiiego parku i urządzenia ką­
piel solaukowymh nastąpił powęót wieczorem do Torunia.

_— TORUŃ.  (General Haller w Toruniu) W drugie 
święto Jfrjeczorem przybył do n ą s ^ o  grodu gen. Haller i 

‘-zamieszkał w hotelu „Pod Orfom". Gen. Haller zaszczyci 
swą obecnAjgflfe zj^tf'chrz'(ści|aY:skie5Ąi nauczycielstwa.

-'■■* BRODNICA. (Wyrok w %;jrawie morderstwa mał­
żonków Gruchałów).. Przed tutejszą Izbą karną toczyła' się 
rozpratfl^ sądowa pfecciis^mprawcom morderstwa, dokonane- 
Sto s » 9 S  czasu na:jtiałżonkacli Grućhałach. Pc kilkngodzip- 
nem pp|iedzeniu sąo. skazał Lewandowskiego na śmierć, .3 i  
pój roku więzienia^ i utratę czet obywatelskiej, Szcześnikow’- 
skiego na karę śmierci, 6 lat ciem ięgo.więzienia i utratę czci 
obywatelskiej; Spzypibrkowskiegó na karę' śmierci, 3 i pół 
roku ctezkjego wieżićnta oraz utratę ‘czci obywatelskiej, Płoń 
^kiejjo na'j5 lat ciężkiego więzienia i utratę czci obywatel- 
sktej, fóhte  Szczęśnikowsktego na 5 lat ciężkiego więzienia 
i dozór pblicji. Sąd natomiast zwolnił Lossmanńa.i żonę Le- 
\vandQitts,ktę£Or

—^yfśWIECIE. (Morderstwo). W nocy z dnia 28 na 29 
z. m. został zrjrnordowany7i,w'łaśctctel August Zemke z Dwo- 
rzyska, pcw.- Swiecfe. przez 3 strzały: które’ spowodowały 
śmierć na. miejscu. Żona .^mordowanego Krystyna pozostała 
ciężko raniona przez 4 Sjrzały, lęcz zdołała sprawcom zbiec 
d<Y^£ia.d'a w bliskości. Tutejsza policja pf#stvrowa wdroży­
ła energiczne _ śledztv/o za sprawcami popełnion.ej zbrod” i, 
przyaresztowała khka^osób w podejrzeniu.

—** PELPLIN. (Delsgacta kaszubska, u biskupa). W u- 
btćgią środę, ;(31?-§l5iżprzyby|h tiguą. audiencję doebiskupa de- 
putacj^pKaszhbów, prosząc go, ąby za jego! staraniem pn;y- 
słano _do Wejherowa do starej swej siedziby Ojców z zakonu/* 
Franciszkanów, Biskup przyrzekł swe poparci® w tym w z g lS  
dzic t m rzy ją^ag ac ję  ową bardzb, żyidzjlwić^ W si;ł'ad o\\Ą 
delg^-ęfi wcśzii pp.: Antoni Abraham z Gdym, jako a przed­
stawiciel pielgrzymóiw-oliwwich, FapHBjz Wejherowa jako 
reprezentai.it zakonników i Kotlowski z Luzina Jdfio prżttó^-t 
stawicie! obywateli niąsSŚ^kich.

—-ŻW CHOJNIC* (?srd ws-kSbaje mnjątk! polskJo {'"żajła 
by łodzie m6',viji do nfego* jJj  niemfefcku^r Nicdęliko Cbomftf • i 
(5 kku,Rk-ży1 majątek ijpwłowo. WMścifcfgWŃieńjjJtc p. Sor- 

igatz poszukiwbf kupca, gdyż chce się wynieść do Ń b-nbz. 
tezed lojlm {ygodnid^Wziawia sięj||- Paw(oiźi.!U lii-d i® t-  
sza;s.r,.'G»-ł@ no i kiipłM w ^jllek, 133 mórg jjjfobrej ziemi \®ąz 
z mSagnią, w pobliżu toru kolejowdfeo z własna zwiotnicjęA 
kolejową itd. za 34 miljony marek.

P. Sorgatz zwróciNŻydowi p. Gelbowi uwagę, że na mH} 
jątlbr 'tyni ciąży prawo pierwokupu prze# Komisję koloniza- 
cyjną (dziś 'ojftegow-y Urząd Zie'n\sk_Ń,'w Poznaniu. P. Gelb 
Wtfakiać|Wl:'«r-4-•••*f  ?YoobaiS' do 'W-ą.ttfizaw.y, wrócił i kupna 
dobił. ,®dy ifi®? p; YdAgalz zi :kYę'óvżr&3!̂ { jjy^jgę na prawo 
pierwokiliw prżSfe Siad, uspokoił go Gelb, ,&e już -wszystko 
w. pOrz^llku".

Żyd Gelb objął już m ajątek‘w posiadanie, sprowadza swą 
„rodzinki pctezukujeĄudżir tf'do ludzi odezwał się tak; „Żądam 
byście zjachojyąli tradjmję i do mnie mówili po niemiecku i 
mnieTtylko po nfemieckn pozdrawiali".

ŁAdobdo ;ow Żyd catą okolicę pragn’e wykupić aż bet 
■w Sępclińskte. Zakupuje już na pniu zboże i płaci najwyż­
sze ćeńyrJ zanosi się Pa najazd żydowski, w całej pełni, przed 
którym bronić nam się trzeba.

Obywatelstwo poiskic zaprotestowało przeciw*: .temu, by 
Żydoiwi dano przewluśSjęż^rJe - -  gdzie prawo pierwokupu 
ma rząd. ObywatelŁ’Polac8 {^ó~tó>*t wspólnerni- siłami wy­
kupić tę placówkę ipŁjfgo powiatu. Co m i.to p- Starosta? 
Co Województwo? Jakie stanowisko zajmie O. U. Z. w Po­
znaniu? Bqe wiadoińo, ire -^olakówtwięlu, !"■ ■ wielu czc- ^
ka na przewłaszczenie. Jakim sposobem **,: : Żyd to za­
pewnienie? MożcŚSfTtdpowiednic czjmniki nuąrodajne uspo­
koiły opinję publiczną. K-

■ GDAŃSK,  (Raiit 'u Haklnga). ' piątek ‘odbył się 
w salonach w y s o k ie j komisarza*gen. Hakinga raut przy u- 
dziale kilkuset osób w ® K  których byli aM ^leż przedstawir 
ciele miejscowej ludrfdśct polskiej, tudzićż generalnego korni_ 
sarjatu Rzeczypospolitęj" z ministrem Plucińskim na czele i 
urzędowi polskicli. W ciięści produkcyjnej rautu odśpiewała 
szereg pieśni polskich p. Zotja Steczula.

Z całej Polski,
BYDGOSZCZ.. -Dnia 31 maja odbył si<* ,.v Bydgo­

szczy “zj^ęd- właścicieli przźinysłu - fihnowego na_ PozaĄj, TJo. 
morze, polsłci ‘ j ,sir 4 Gd >ńsk celem załozepia 2 w-.ązku * 
ukonstytuowania się-

Rezprezentowane były firmy: Filma, rów. akc. Poznali.
— Koncerna film PoznajR--- Petef, P. T. .1. Poznań, — Kon- 
cerna film Katowice, — Pocef, Pom. bentr. ft.m. Grudziiidz
— J Reichert, Grudziądz, — Americanfilm, Bydgoszcz, — Ko- 
ronafihn, Toruń, — G.- Anders, Gdańsk, Bernard Tann 
Gdańsk. — Gandrahs, Gdańsk, — Apollofilm. Starogard, -  
Beir.hausen i Spł- Gdańsk. — Zarząd Związki: tworzą:

Prezes: p- Wacław Gańcza, Grudziądz (Pocef); wicepre­
zes p. Wersciikt, Poznań (Koncernatiwnk sekretarz i skarb- , 
nik p. Nachfowski, Bydgoszcz (Americanft'm); oraz panowt' 
Anders. Gdańsk t Gandrass. Starogard.

Celem Związku m. i- jest: zastępować wszelkie sprawy 
dotyczące przemysłu filmowego wobec rządu i  władz, Czu­
wać nad wyborem filmów i ntedopuszczać do zakupu dcmoi; 
ralizuMcych filmów, jako też bacznie stać na straży prze 
ctw przemytnictwu, ny iichronić skarb państwa od strat i o- 
baltY egzystencje paskarzy przemytników.

Wszelkie korespondencje, zapytania i wnioski skierowa­
ne- być maja na ręce prezesa, Grudziądz, 3 Maja 11.

_ **i WARSZAWA. (Związek żebraków). W Warszawii ' 
powstaje zupełnie serjo związek żebraków, o czem podano o 
głoszenie w prasie żarg., a inicjatorzy zgłosili się ao redakcji 
w celu udzielenia szczegółów informacyjnych. Są to prze 
ważnie kaleki. Są oni niezadowoleni z ( ostatnich rozporzą­
dzeń policji, ziniei mających do tępienia żebractwa.

4 i



8 czerwca 1922. G L O S  P O M O R S K ! &

—-** K R A K Ó W . (.Józef III Habsburg” w Krakowie). We
Środę 31 z m. koto południa w adjutanturze Dowództwa okrę 
gu krakowskiego zjawiło się dwóch wytwornie ubranych męt 
czyzn w wieku około 30 lat i' zażądało od adiutanta 
generała Osińskiego natychmiastowego wpuszczenia do kan­
celarii dowódcy. Na zapytanie adiutanta, w jakiej sprawie 
przybywają, jeden z nich przemocą otworzył drzwi i  stanąw­
szy w gabinecie generała, podał się za Józefa III Haosbarga,- 
który ma objąć władzę. Towarzysza swego przedstawił jako 
przybocznego adjutanta. Generał Osiński, widząc, ze ma do 
czynienia z ludźmi anormalnymi, wdał się z nimi w , per­
traktacje”, po chwili zaś nadszedł szef sztabu i zaprosił . go- 
Acl“ do swego biura- W międzyczasie zawezwano Pogotowie 
ratunkowe, które „wysokich dostojników” przewiozło ,-a od­
dział umysłów chorych szpitala ś\v. Łazarza. Stwieiąłzo.io. 
że owymi dygnitarzami byli bracia N., umysłowo chorzy, 
którzy ostatnio pozostawali w leczeniu w Zakładzie profesora 
Dilza.

—** KRAKÓW. (Kobiety krakowskie żądała bezwzględ­
nej wałkt z lichwą żywnościowa i paskarstwem). Delegatki 
20 krakowskich Stowarzyszeń kobiecych wygotowały ohszer 
ny merporiał do rządu, w którym żądają zamknięcia granic 
dla wywozu żywności, oraz surowych kar na przemytnictwo 
i przekupstwo kolejowe i graniczne. W memoriale tym do­
magają się kobiety krakowskie wysokich kar za lichwę, za­
mykania. czasowo danego sklepu, a wrązie powtórzenia się 
przekroczenia, odebrania karty przemysłowej- W końcu żą­
dają, aby do Urzędu badania cen weszły przedstawicielki ko­
biecych stowarzyszeń.

Równocześnie w osobnej odezwie apelują kobiety kra-, 
fcowskie do sumień producentów, aby zadawalniali sia» godzi­
wym zyskiem, oraz do kupców, aby cen hurtownyćh nie po­
mnażali' wielokrotnie, o czem przekonały się członkinię Stow. 
kobiecych przy różnych sposobnościach.

—** LWÓW. (Testament śp. Skarbka). Otwarte) tu są­
downie testament śp. Skarbka. Jest to wspólny testament o- 
bojga małżonków.

Otóż wspólny ten testament przekazuje cały maiątek mał­
żonków Skarbków skarbowi państwa polskiego^ Jest to o- 
koło 8 000 hektarów ziemi, oprócz tego zakłady przemysłowo 
i inne przedsiębiorstwa.

Testament sporządzony był dnia 13-go czerwca 1920 r. i 
wobec tego, że sprawa przynależności państwowej wscho­
dniej Małopolski r ie  była jeszcze wówczas ustalona, zawie­
ra klauzulę dodatkową, że w razie, gdyby państwo polskie nie 
było władne w tych ziemiach, majątek stałby się własnością 
konsystorza rzymsko-katolickiego w Przemyślu, z obowiąz­
kiem stworzenia fundacji pod nazwą „Opatrzność” na cele 
dobroczynne, a w szczególności na wychowywanie podrzut­
ków w narodowości polskiej i w wyznaniu rzymsko-kat:>'te­
kiem.

—■**. LWÓW. (Zawalenie się kamienicy we Lwowie).
Wskutek katastrofy przy ulicy Krakowskiej, gdzie dwte ka­
mienice, stanowiące własność niejakiego Schónwetera. za­
waliły się od wiązań strychowych aż do piwnic, poniosło 
śmierć 10 osób, a 17 ciężko rannych. Z ltczby_ mieszkań­
ców dotychczas brak 8 osób. Liczba zabitych zdaje się wzro 
śnię z tego* powodu, że w kamienicy mieszkało dużo lokato­
rów kątem, których wcale nie meldowana

r

Ze Świata.
• __** ZYTA NADAL KRÓLOWĄ. Była królowa Zyta 

przesłała na ręce regenta Horthy'ego pismo, w którem oświad 
cza, że uważa się w dalszym ciągu za koronowaną królow.ę 
Wegier i, za upoważnioną do obrony praw swego syna Otto­
na, którego jest opiekunką wespół z arcykstęciem Maksymil­
ianem, bratem zmarłego ekscesarza Karola. (PAT).

'<? O wydanie Niemca Conrada* Konferencja am ­
basadorów  zw róciła  się do rządu czechosłow ackiego 
ab y  polecił odszukanie na te ry to rium  czeskiem  Niemca 
C onrada, zam ieszanego w  sp raw ę zam achu w ; Szobi- 
szow icach i w ydanie go w  ręce komisji m iędzysojusz­
niczej na G. Śląsku.

cP R ozruchy  w  Irlandji. W  czasie rozruchów , k tó ­
re  się w y w iązy w ały  w  jednej z dzienic m iasta Belfast, 
w ojska u ży ły  kulom iotów. 4 osoby zabite, 10 rannych.

Hygjena i zdrowie.
Kolonie letnie w Gdyni.

Jak  nam  donszą, P om orskie T ow . opieki nad dzieć­
mi o rg lh izu jc  w  G dyni p łatne kolonje dla dzieci ze szkół 
średnich. Z  chwilą nadesłania nam  bliższych informacji 
■» tych  kolonjach podam y je do publicznej wiadomości.

O Polski Komitet Zwalczania Gruźlicy.
Nac m ocy rozporządzenia R ady  M inistrów  w obec 

grozy  gruźlicy, szerzącej się w  całej Polsce, pow staje 
Polski Kom itet Zw alczania G ruźlicy. Zebranie organi­
zacyjne z udziałem  przedstaw icieli rządu, sam orządów  
i w ybitn iejszych działaczy na polu zw alczania gruźlicy, 
odby ło  się w  sali obrad  m inisterjum  zdrow ia pod p rze­
w odnictw em  m inistra dr. Chodźki- Na zebraniu  opraco­
w ano plan działania, polegający* odpowiednio do na­
szych  obecnych w arunków  ekonom icznych, głów nie na 
tworzeniu wojewódzkich i powiatowych komitetów  
zwalczania gruźlicy Postanow iono dążyć do zak łada­
nia jak najszerszej przychodni przeciw  gruźliczych. Sze­
reg  w niosków  przekazano  specjalnej komisji-

S P O R T .
— Rezultaty zawodów sportowych w czasie Zlotu Har­

cerstwa Pomorskiego w Grudziądzu w dniu 4 t 5 czerwca 
1922 r. 1) Pięciobój lekkoatletyczny: I nagroda drh. Kwie­
tniewski z. 2-ej drużyny w Lubawie; II nagroda drh. Mięk­
li olc z 1-ej drużyny w Wejherowie. 2) Skok wzwyż: I na­
groda drh. .Tagalski Alojzy z 1-ej drużyny w Wejherowie; II 
nagroda drh. Bruski z i druż. w Kościerzynie.',.3) Skok w dal:
I nagroda drh. .Tagalski Wiktor z 2-ej druż. w Wejherowie;
II nagroda drh. Bruski z 1 druż. w Kościerzynie. 4) Bieg ju­
niorów (60 mtr.): ł nagr. drh. Skonieczny z 1 druż- w Grudzią­
dzu- 5) Przepłynięcie W isły: I nagr. drh- Brzeziński (8 min. 
23 sek) z 3 druż- w Grudziądzu; II nagr. drh. Łowicki (8 min. 
45 sek.) z 1 drużyny- \y Toruniu. 6) Pływanie na 300 mtr. z 
przeszkodami: 1 nagr. drh. Januszewski z 1 druż. w Brodni­
cy; II Nagroda drh. Strażewski z 5 druż. w Grudziądzu. 7) 
Pływanie na 100 mtr. z przeszkodami; I nagr. drh. Katlewski 
z. i druż. w Toruniu; U nagr. drh. Ziółkowski z 1 druż. w To­
runiu. 8) Pływanie na 50 mtr. sposobem dowolnym (gruoa 
młodszych): I nagr. drh. Lesińskł z 6 drużyny w Toruniu TT. 
nagr. drh. Sznajder z ? drużyny w Tohmtu. 9) Pływanie na 
60 mtr. z przeszkodami (grupa młodszych): I nagr. drh. Zie­
leniewski Jan z 2 druż. w Brodnicy; II nagr. drh. Ostrowski 
7, 1 druż. w Chełmnie 10) Nurkowanie (grupa młodszych) I. 
nagr. drh. Litwiński z 2 drużyny w Chełmnie-

O k r ę ż n ą  nagrodę Komendy Z. H. P. na rok 1922 przyzna­
no 2-ej drużynie harc- w Lubawie. Nagrodę za dzielną pra­
cę drużyn w roku harcerskim 1921/22 przyznano Komendzie 
Hufca Wejherowo.

Podając powyższe rezultaty zawodów sportowycli na 
pierwszym Zlocie Harcerstwa Pomorskiego do wiadomości 
Wszystkich Przyjaciół i Opiekunów naszych nrosze o prze­
druk wszystkie czasopisma Pomorza. Czuwaj!

W. Ruszkowski 
podharcmistrz Z. H. P. i komendant Okręgu.

Sprawy s p f c z i i H B * i ! a r c z e .
R O L N I C T W O ,

— - Rada naczelna organizacji ziemiańskich. Przy licz­
nym udziale delegatów z wszystkich ziem polskich odbyło 
się plenarne zebranie rady naczelnej organizacji ziemiań­
skiej pod przewodnictwem p. Fudakowsktego.

Na czoło zagadnień, poruszonych w toku dwudniowych 
obrad, wysunęła się zawsze obecnie aktualna sprawa rolna.

Podniesiono, że w opinii publicznej przejawia się coraz 
wyraźniej zrozumienie nieracjonalności radykalnej reformy 
rolnej ze względu na:

1) związane z jej przeprowadzeniem trudności finansowe 
dla państwa: 2) zmniejszenie produkcji: .3) niezgodność u- 
stawy lipcowej' z 1920 r- z konstytucja, oraz 4) stosunki mię­
dzynarodowe.

— Zjazd pracowników naukowych gospodarstwa wiej­
skiego. Wielkopolski naukowo-doświadczalny instytut rolni­
czy organizuje zjazd pracowników naukowych w zakresie 
gospodarstwa wiejskiego, który odbędzie się w drugiej po- 
owie czerWca r. b. w Bydgoszczy. Wszelką korespondencję 
przesyłać należy poa adresem biura zjazdu: Bydgoszcz, Pań­
stwowy Instytut naukowo-rolniczy, prof. dr. Kazimierz Bas- 
salik.

— Rada naczelna organizacji ziemiańskich. Przy licz­
nym udziale delegatów z  wszystkich ziem polskich odbyło się 
w Warszawie plenarne zebranie rady naczelnej organizacji 
ziemiańskiej pod przewodnictwem p- Fudakowsktego-

Na czoło zagadnień, poruszonych w toku dwudniowych 
obrad, wysunęła się zawsze obecnie aktualna sprawa rolna.

Podniesiono, iż w opin.it publtcznei przejawia się coraz 
wyraźniej zrozumienie nieracjonalności radykalnej reformy 
rolnej ze względu na:

1) związane z jej przeprowadzeniem trudności finansowe 
dla państwa; 2) zmniejszenie produkcji; 3) niezgodność u- 
stawy lipcowej z 1920 r. z konstytucja, oraz 4) stosunki rntę- 
dzynarodowc.

W dyskusji podkreślano konieczność ochrony należytej 
majątków ziemskich, produkującsrch, zmeliorowanych, hodo­
wlanych, nasiennych, uprzemysłowionych ttd.

Wynikiem dyskusji jest cały szereg dyrektyw, jakie o- 
trzytnał wydział R. N- O. Z. w cełu należytego przeprowa­
dzenia spraw.

Wreszcie poza szeregiem komunikatów oraz sprawozda­
niem prezydium R. N. O. Z. z działalności instytucji za czas 
od ostatniego styczniowego zebrania odbyły się wybory u- 
zupełniające do prezydium, z których wyszli pp.: St. Godlew­
ski i Włod7„ hr. Dzieduszycki.

— Wystawa łowiecka we Lwowie. Małopolskie Tow. ło­
wieckie otwiera dnia 23 czerwca we Lwowie wystawę ło­
wiecką. Będzie na niej żubr z puszczy białowieskiej, jeden 
z ostatnich wystawiony.

Zagranica.
— Wywóz zboża do Rumunii Rumuńska rada ekonomi­

czna omawiała sprawę wywozu płodów rolnych. Przewidy­
wane sa obfite zbiory. Po pokryciu potrzeb kraju, niewątpli­
wie pozostanie znaczna nadwyżka zboża na eksport. Rzad 
zamierza poczynić wszelkie ułatwienia dla handlu ł wymia­
ny produktów z zagranicą.

N o w o śc i w yd aw n icze .
©  Przewodnik Chrześcijańskiej Demokracji, wydawnic­

two poświęcone sprawom organizacyjnym kół politycznych 
i oświatowych. Z polecenia Komisji Organizacyjnej Chrzęść. 
Nar. Stron, Pracy wydaje i ks. Stanisław Adamski w Pozna­
niu. Wychodzi w połowie każego miesiąca. Nr. 2-gi zawie­
ra następujące artykuły: 1. idea a organizacja. Ks. 9t. Adam­
ski. 2. Rachunek polityczny Polaków — katolików w okresie 
przedwyborczym- Stede. — Dział organizacyjny: 1. do Re­
dakcji Wojewódzkich i Zarządów kół. 2. Czem powinny stę 
stać nasze koła? 3. Książko wość W .kołach. 4. Jak groma­
dzić materjały bieżące? Wykłady: 1. Polski Śląsk. A.. Pio­
trowski. 2. Dzisiejsze kasy chorych w Polsce. Stef. W (psz­
czewski. 3. Gospodarcza przyszłość Polski (Dokończenie).
4. Rzut oka na obecne polityczne położenie w Polsce, ks. Si- 
Adamski. — Pozatem literatura i adresy- — Nakładem księ­
garni Społecznej, Poznań, Skarbowa 12. Cena zeszytu poje* 
dynczego 375 mk.

© (Wacław Sieroszewski: Pisma I — II. — Wacław Be* 
rent: Żywe kamienie. Opowieść rybałta. — E. Poręboivtez: 
Dante. — Szymon Askeuazy: Książe Józef Peniatawskt. -. 
„Biblioteka Polska”. Warszawa 1922).

Wszystkie powyżej wymienione książki wyszły w wzno­
wionych wydaniach, nie są więc nowością. Mimo to dobrze 
się stało że „Biblioteka Polska” podjęła się ich wznowionego 
wydania, gdyż są to wszystko rzeczy pierwszorzędnej .war­
tości.

Pierwszy i drugi tom pism Wacława Sieroszewskiego, 
tego polskiego Kiplinga, obejmuje jego nowele (Jesienia- — 
Skradziony chłopek. — W ofierze bogom. — Dno nędzy. — 
W matni. — i tak dalej Jak Gryf-Mortowski 
budował młyn. — Powrót.) pośród którycłi znajdują się ar­
cydzieła współczesnej nowelistyki polskiej.

Wacława Berenta: ,,Żywe kamienie” są jedną z najlep 
szych pod względem artystycznym powieści polskich z osta 
tnich czasów. Piękność języka tej ,,opowieści rybałta” słu­
sznie wzbudzała i wzbudza jeszcze zachwyt i1 podziw.

Jak wiadomo prof. Uńiw. Edward Porębowicz, jest naj­
lepszym w Polsce znawca Dantego i  znakomitym tłumaczem 
jego „Boskiej komedji”, to też wznowienie, jego znakomitej 
pracy o życiu i dziełach Dantego, w jego roku jubileuszowym 
powitać należy z prawdziwem zadowoleniem.

Również wznowienie „Księcia Józefa Poniatowskiego” 
prof. Askenazego jest na czasie, gdyż dzieło io wielkiej war 
tości, jest już zupełnie wyczerpane:

Dodać należy, że wszystkie wymienione dzieła wydane 
sa w sposób niezwykle staranny, na doskonałym niemal 
„przedwojennym” papierze, zaś książkę prof- Porębowicza 
(Dante) i  prof. Askenazego, obie ozdobione doskonałymi ilu­
stracjami, uważać należy wprost za wydania luksusowe.

Z wszystkich tych powodów przypuszczać należy, że 
wznowione kstążkPznajda się w każdej bibliotece polskiej, w  
co najzupełniej zasługują. A. C, S.

List do Redakcji.
P r u s z c z ,  po w Tuchola, 3. 6. 22.

Panu „Organizator&wi” N. P. R. na powiat tucholski na 
pamiątkę.

P. „Organizator” w nr. 123 „Głosu Robotnika” pisze do­
słownie: „Powiedział ksiądz wikary w Pruszczu nawet na 
ambonie, dopóki on w Pruszczu będzie, N. P. R- nie dostaniu 
lokalu na zebranie. Wstyd doprawdy”.

Stwierdzam z naciskiem, że powyższe twierdzenie p. 
j ,,Organizatora” jest wierutnein kłamstwem i oszczerstw »m.

Wstyd doprawdy, że tak wysoki dygnitarz jak organiza­
tor powiatowy, bezkrytycznie każdą bajkę, której prawdziwo, 
ści udowodnić nie jest w stanie, uzna za prawdziwe zdarzę- 
nie; to objaw niskiego poziomu umysłowego, mniej w tim 
jego wina.

Większy atoli wstyd doprawdy że p- „Organizator” N. P.
R. na cały powiat tucholski, nie zadawszy sobie dostateczne­
go trudu stwierdzenia rzeczywistego faktu, odważa się na pu­
bliczne kłamstwo i oszczerstwo w gazecie, to .prawa dojrza­
ła dla rąk prokuratorii.

Ks. Ziółkowski, wikary w Pruszczu.

W e s o ły  k ą c ik .
Na ulicy w  tłumie.

— Ach ty  ło trze! K rzyczy  pew ien z publiczności, 
chw ytając  za rękę rzezim ieszka, w yciągającego mu z 
kieszeni paczkę papierów .

— Przepraszam , — spokojnie odpow iada tam ten —* 
nie m asz sic P an  co oburzać, przecież monopol na ty to ­
nie jeszcze nie jest w prow adzony.

*
* • •' * , '

Na Pomorzu.
— C zy P an  o p tan t?  — zapytuje urzędnik Niemca 

handlarza. ę
Nic detaliczny, — odpow iada zapytany .

Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz. 
Za redakcie; Izydor Sredzki

S  t a r  o  <g a r a  (  P o m o r a e )  z a ^ i & A e



Orzędowe obwieszczenia
w ła d z  m iejsk izh .

Za niniejszy dział odpowiada 
według prawa prasow. 

nadb&kretarz m iejski
Oaraazy Oasibowslu w

Posiedzenie lady Miejskiej
w potredzia/ek. d. 12 czerwca 1922. 

o gcdzime 5-tej po południu.
P o r z ą d e k . o b r a d :

A. Posiedzenie poufne:
1—2

B. Doniesienia:
1. Zwyczajna rewizja Głównej Kasy Miejskiej 

Sas* Podatkowej i Kasy Depozytowej za 
miesiąc maj 1922 r.

O. Wybory:
1. Wybór delegata i wgo zastępcy na Zgro­

madzenie Zakładów Ubezp<e eń od wy-
pauków w {toloictwie.

2. Wybór delegata do Sejmiku Powiatowego 
jako wyborcę członków Izby Rolniczej

3. Wyrażenie zgody na w zęd e udziału pre 
zes* Rady Miejskiej i Prezydenta Miasta 
w  Kuratorjum „Funduszu Oswobodzenia 
Grndzią iza“

D. Wnioski:
1. Zatwierdzenie wyjokośei spłat za zwolnic 

nie od obow ązkottego należenia do Stra­
ży Ogn owej

2. Wniosek właścicieli kabaretów o zniżenie 
nałożonego na nich podatku dziennego

3. Wniosek Teatru Pomorsk,ego u przyznanie 
subwencji.

4. Uchwalenie kredytów na reperacje ryn 
okopowych ptzy su kole Powszechnej przy 
ul. Sienkiowicza.

5. UcLwalenie kretytn na reperacje dachn ns 
budynku Szkoły Powszechnej przy ulicy 
Gelbudzkiej.

6. Powzięcie uchwały w  sprawie ustalenia 
zniżkowej ceny za przejazd tramwajem dla 
wojskowych.

7. Powzięcie decyzji w sprawie godzin otwie­
rania i zamykania sklepów.

8. Zatw erdzenie budżetu na rok 1922. i. 1. 
od 1. IV. 22 do 31. XII. 1022 r.

Na posiedzenie zaprasza (1882
Gmuziądz, dnia 6 czerwca 1922 r.

Przewodniczący Ra ly  Miejskie,]
S z y c h o w s k i .

O G Ł O S Z E N I E . /
Od 15 czerwca 19a2 roku wakuje posada

inspektora partów mieiskich
z kl. IX. pragm. urzęd. państw, z dodatkami 
miejskiemi.

Stosuwui kandydaci n u ą ey  odpowiednie 
wykształcenie mogący wykazać się świadectwa­
mi szkoły zawodewej i praktyki, zechcą zgło­
sić się do podpisanego wydziału do 10. V 22. 
wtącznie, z dotączeriem odpisów świadectw i 
życiorysu. [1876

Magistrat miasta Grudziądza
JWydzial /UL (—) Krobski.

Iow. wzajemnych U k z p c z d
w  K rakow ie

zał. w r. 1860 zał. w r. 1860.
Najstfuszy w Polsce Zakład Ubezpie­
czeń oparty da wzajemności ubezpie­
cza pod najkorzystniejszymi warun­
kami: od szkód ogniowych i eksplo­
zji, od kradzieży i rabunku, zawiera 
ubezpieczenia na życie i renty we 
wszystkich rozpowszechnionych korrt
Generalne zasfąpslwo na Pomorze

w Grudziądzu
ulica Strzelecka nr. 1. 111 ptr. tel. 97 

biuro Czynu, -oazunnie od. 9—3 
prócz niedziel i świąt. 

Generalny Zastępca: [2■21
A dam  hr. R zew uski.

Z r a i e > : i o n ą w ięk sza
ilość bie!izny, ubrań, pobcieli itd.
W łaściciela wzywa się  niniejszetn po od­
biór takow ych. O ile się  nikt nie zgło­
si w przeciągu 3 dni zostaną przedm io­
ty sprzedane na drodze publicznego  
przetargu. Tow ar znaidu'-! s ię  w  U rzę­
d z ie  Celnym  W ielka Tym aw a. |1879

Poszukuje kię zaraz lub K 3I
później dzielnego . kŁ

ekspedient! dekoratora
Zgłosz. z podaniem pensji 

' odpisami świadectw i fo­
tografią uprasza się

M. Domii ifa w s K  Grudziądz,
Józefa Wybick ego 17. 

B ław aty, k o n fek c ja  I b ie lizn a .
>,1880)

Restauracja Leśniczówka
PARK MIEJSKI

W czwartek, 8-go czerwca

K 0 H C Z 8 T  o g r o d o w y
Początek o godz. 6,30 wieczorem  

WSTĘP BEZPŁATNY.

„ X  I r Ł  r
BYDGOSZCZ, ulica Chrobrego o. 
Telefon 246. Telefon 246.

Długoletnia praktyka w Anglji
becale Grnd/lądz Hote lenU r 
P rzy jm u je  Klecenia.

T212S

usuwa

Mór płetwa
F L A W I N

wyrolm apteki D. Jurkowskiego
w RADZYNIE (Pomorze) 

Pudełko 1050 marek za z&liozką.
1595

Poszukujemy natychmiast do naszego kan­
toru dzielnej 11848

BLIN A LTERK1
STENOTYPISTO
UCZNIA

z dob. w wykształceniem szkolnem. Własno­
ręcznie pisane zgłoszenia wraz z życiorysem 
i podaniem wysok. nensji upr. c ę przesłać do

Grudziądzkiej fabryki papy
Venzke & Duday 

Grudziądz.

Do tiaszrgo składu drogeryjnego E l  
(połączonego z oddziałem hurtowO:far- n  
ifiaceutycznym poszukujemy 1817

c  18

I i i  e z  1 1 1  a  i
I H i| z dobrem wychowaniem i wyszkoleń. gg

Drogeria „Alchemia'1 Klimek i t y .  a
w G rudziądzu, Józefa Wybickiego 31 gjgj

 ̂ j a a a a a a n  a w a r i a

destylowaną 
w beczkach 
oryginalnychSmołę

h lepnik dc papy
papę, papiaki i ^rzciaę

n a  S u fity  jako i

IE cement portlandzki
w a p n o

p o le c a  h u r to w n ie

Bronisław Murawski
G r u d z i ą d z

Józefa Wybickiego 24/26. - TeL 10S. 
1720

zd a jcie  wszędzie 
• r  Dailepsa jakości
gilz do papierosów
Samaris, Eliaz', Kajmakan

m Im pregnowaną w atą
ja- również

bihołki do papierosów Samaris.
1549

I S p rz e d a ż e 3
r f

konin roboczego
g i r  sprzeda T*l«

Bronisław Murawski
Józ. Wybickiego 2a/26. 

J n78

60 centnarów
kartofli pastewnych
bardzo tanio do sprze­
dania. Wiadomość Gru­
dziądz, telefon nr, 179. 

2120

.iE
lii D ° MJjlll m asywny

TUa»fu)111

z 9 m.eszkauiami, chle­
wami, i stodołą, oraz 
31/, morg. pszennej zie­
mi i ogrodem owoco­
wym ns, sprzedaż " łę j
F r . Piotrowski,
Eywałdt p. Grudziądzki 

2123

T"iżn e  m eble
do sprzedania. 

Kościuszki 40/42 III p. 1. 
2125

Biurko izb o w i
stoły orzechowy i dę­
bowy, gabinetowe oraz 
frak sukienny nowy na 
j e i w a b i u  okazyjnie  
Sprzedaje Rządowa 3, 
II p. pr. strona. (2122

Dobrze utrzymany

w o ? a n t
sprzeda Schaeler,

Swierkocin p. Grudziądz 
2121

Sprzedam 1‘Ą roku 
licz. bardzo 2132

c z u jn o  ? l i g
(rboy ow czarskiej) 

nadającą Się ,Jk o  dob­
ry stróż mieszkania. 
S c lir o e ó ir , Daczkowo 
p Wiewórki, p. Grudz.

Maszyna
p ierścion k ow a, w o  
a a k  sport, i łó żeczk o
na sprzedaż, ulica For- 
teczna 17 prt. 1. [2126

m o i  in­

na sprzedaż bardzo tanio 
B r a u n ,  Toruń-ka 2z. 

1544

Kompi. Urządzenie
o fi ©

dobrze ntrzymane, jas 
no-dębowe, szezlong, dy­
wan i srrzynia do bie­
lizny, k* ispa z etażer­
ką, o frągły stół Cląbo- 
wy z 6 krzesłami, duże 
lustro, łóżko żelazne, 
wertyko, szaty, biurko z 
fotelikiem [dębowe"], 
krzesła na biegunach, 
szezlong, szafa do lodu, 
kompl. urządzenie ku­
chenne ze sprzętami, 
zegary ścienne, obrazy 
olejne, s-kło kryształo­
we, sprzęty gospodarcze 
i duż‘ różnych rzeczy

na sprzedaż.
Plac 23-go SjjKszma I8a 

Informacja w składzie 
farbiarni. 2i33

Urządzenie pokoju
mieszkani owego i kuchni 
(prawie nowe) z powo­
du wyprowadzki korzys­
tnie na sprzedaż.'Miesz­
kanie rboźf a przejąć 
Biskupia 8, I na prawo. 

2136

Do sprzedania
nowe meble, 

sypialnia, 
jadalnia 
i kuchnia

Lipowa nr. 51, I na pr.
2138

2 czeladn ków
kołodziejskich

może się zaraz zgłosić 
na stałą pracę u mistrza 
kołodziejskiego w Ra­
dzynie. 2097

Weiner": Pelskl, 
mistrz kołodziejski,

Ponzukuje do fabry­
kacji wód mineralnych 
dzielnego 1881
odciągacza

na stałą posadę. 
Joachir.icryk, 

Toruńska 27' 29.

Ekspedientka
e rŁ  wojsk.
potrzebna zaraz
Skopifiski,

ul. Groblowa 3. !

Poszukuję miejsca do

rz y c ią
z a .e s  ćtrzymanieiH.

Zgłoszenia Stefania 
Andrzejewska, Wiąg, 

pow "bwiecie. 2139

Dziewczę
do małego dziecka mo­
że się zgłosić. 2135 

W^iarSKa, 
nl. 3-go maja 36, I.

^ T u p n a  ^ |j

Poszukuje się kupna

la ia tk i i
z ie m s k ie g o

obszaru do 700 mórg 
dobrej ziemi. Zgłosze­
nia uprasza Kamiński, 
Warszawa, Żelazna 58.

Z g u b y

Zgubiono na dworcu 
w Grudziądzu w niedzie­
lę, dnia 4. VI. o godz. 
8 rano

rorebkę ;cz.
zawierającą yOOO marek 
gotówk, złoty zegarek 
jesyjskiej próby 56, 
kryty, kwit na 100000 
mk. kaucji. "Uczciwego 
znalazcę upfasza się 9 
zwrot Za OOOO «nk. 
wynagrodzenia. 2127 

Jan Krtn-anń, 
ul. Koszarowa nr. 6.

Dnia 14. 5 22-

zphno 
I  p r tn l

w. papierami woj­
skowe ni w podróży 
z Grudziądza do JaDło- 
nowa. Oddawca otrzy­
ma wynagrodzenie

S i  Marciniak
u p. Siebert 

GRUDZIĄDZ 
Plac 23 Stycznia nr. 12

Pokój umeblow.
zaraz do wynajęciu 
ulic* Lipowa 39, II.

| Zaproszenie ©
© “ »

!  Wielki dzień Ochoto. Straży
Ogniowe; w  Grudziądzu.

Mamy zaszczyu zaprosić
Staiinwrie obywatelstwo Grudziądza i okolicy
na naszą ucztę i zabawę, która się odbędzie 
w  dniu 1T :ier  m c  1 9 2 2  r.w„Tivoli“ 
przy ul. Lipowej.
Program: 10 czerwca wieczorem o WO 
capdtrzyk, 11 czerwcarano o 6 — pobudka 

[Oj 11 czerwca o */*12 — wymarsz delegacji, 
biorących udział towarzystw i straży z od- (Sj 

Igi wachu Sfrazy do kościoła. 11 czerwca S; 
Msza sw. w kościele farnym — 

poświęcenie sziandaru — pochód przez żijj 
miasto, 11 czerwcao4 — koncert w ogrodzie w 

0) Tivoli (2 orkiestry), 11 czerwca b 8 wieez. W) 
w sali „Tiyoli“ Przedstawienieteatr.p.tyt. m

„nwanturki Grudziądzkie11 “
(farsa onaalatana obrazami f i

filmotftiiii z Jvcia Giodzladzn. f
Tańce. [1883 ®

@  Bliższe szczegóły w afiszach. f
©  Specjalnych zaproszeń nie wysyła się. ©
§ Komitet |

I I ł

■'fi/wa s it  wszystkich —
polskich właścic. ta.Uków i 
haudlarzjz arzewa na Pomo­
rzu celem założenia Związku 
na piątek, d. 9 czerwca rb. o 
godz. 11 przed poi. do Tcze­
wa, hotelu Ctutr. na rynku.

'laiŁ' Litewski, Tczew

Poszukuje się od za­
raz do wynajęcia 

I próżnego

p o k o i u
wraz z używaniem ku 
chni, Oferty do Głosu 
Pomorsk, pod nr. 156 >
M Bf.ii........— —
f  R ó ż n e  1

I d z B u f e i
i ia  członków Kota 
PrzYjacic. Harcerzy

w Kiłrudziądzu
nadeszły z Warszawy 
i są do nabycia po 500 
mk. za sztukę u sekie- 
tark. p. Heleny Kutier- 
towei u1. Lipo#a 1. 

1877

Reperacje »o w erów
wykonuje uatychmias. 
*«.t io i debrze. 1543 
Braun, Toruńska 21.

Celem wydoskonale­
nia się poszukuję na 
czas wakac,. pensji 
w domn nienreckim na 
Pomorzu ca zapłatą i 
ewentl uzielenie

lekcji
Wtyka polskiego.
Żgł. uprasza nauczy­

cielka Mar ja Kaczorków- 
na "Warszawa, Hoża52, 
m. 16. 2110

Zgubiono
papiery

wojskowę
na nazwisko

Eigenjuw Zieliński
dnia 28 maja. Łask. zna­
lazcę npraaza Łlę o z«-rot 
lakowych na ■ P. K. U. 
Grudziądz. 2143

Wasielewski 
lekarz praMyczny
przyjmuje Od 9-12, 3-4
PrzyjtmDe także ozłon- 

tóff kasy chorych.
CHEŁMNO, (I?...,.... .

Szkt lnam,  6. 182

Mizyho
na wszelkie uroczystości 
wykonuje Lisiecki, Zam­
kowa 2, parter. 212w

Sądowa licytacja'
W sobotę, 10 c*erwcu 
22 r., popoł. o gbdZ. 1, 
będę sprzedawał na po­
dwórzu tutejszej Proku­
ratury ul. Sądowa 1—3 
177 sztuk cygar, 
15Va '<tf- grochu, 
U'1/? kg. kawzy, 
293/4 „ ^tąki ży tn .
54V2 »  ». ps*«su.
1 kłąi?ek sz p a g a tu ,
5 puszek mięsnych, 
32 miechów no w ,
6 kawałków skór 

do pasów,
1 kółko mosiężne,
1 kółko żelazne,
2 o ..e , l2pierscieni, 
2 brachy, 3 paki

ta p e t . 2131
Jaranow sl,
Kom. sądowy 

w Grudziądzu.

Or. Jlllreil Psliak
lek  a ra  w eferynai j .

ord, 9— 5
rudziądz. Ogrodowa 11

198

C u fc ia m
d z ie rża w ę

o w o c o w y
(saaj w ośrodku 
w Robakowie s» 
kol. Gorzuchowo.
Bliższa wiadomość na 
miejscu. 2068

Prywatna W h
położnic

G ryffk ow sk a,
Bydgo, ul. LHuga 5.

Kl. 1073. (1772


